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Z dziejów  rodów  p a rtry cy u śz o w sk ich  m . S zarej W arszaw y.

Cena 63 kop.
Poleca k się g a rn ia  W. JAKOWICKIEGU, B ra c k a  Nr 10, w W arszaw ie.

K sięg arn ia  N A R C Y Z A  G I E R Y N A  w Kijowie,
Katalog nowości wydanych podczas wojny na żądanie. 2658y

Towarzystwo
Piotrogrodzkiego 
Meiltunicznego 
TOOBU OBUUfm

w PIOTROGRODZIE. 2547

Magazyny własne -  -ji-wie-
.V ZNAJPUJĄ SIĘsI) p rzy  K reszcm atyku Mr 4 0 .  ■ —- ~

2 )  n a  P a d o f e i  Jm lrri s a i > i 'r o w s k a  N p  3 6  (z o Idz. wysort. obuwia).
3 )  n a  B e s a r a b c e ,  W .- W a s y h k o w s k a  N r  1 (z oddz. wysort obuwia).

Drukarnia Polska. Kre,sggp

SERYA DRUGA

potopu99
podług powieści 
historycznej Henryka Sienkiewicza.

Wielo sc e n  b ata listy czn y ch . O blężenie k la sz to ru  J a s n o g ó r 
sk ieg o ! Typowa p o sta ć  k s . K ord eck iego , p rz e sią k n ię ta  do głęh' 

dus: ’V w ia rą , iż Bóg nie odda w r ę c e  w ro g a  św iątyni.

WmW i , , T e a t r z e  H o w y ? n “  |

POCZ^TKuWO-PRZfGOTOWAWCZA SZKOŁA

ZOFII ŻOKIfiWICZOWEJ
dla d zieci polskich ptci obojga.

Kiiów, W .-W łodzim ierrka Nr 4 2 , telefon 3 3 -8 3 . ZAPłS DZIECI 
codzien nie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 12 do 2 po południu. 2527

YflflłH ffllnrill,Afif,< Dxiś, w niedzielę, d. 10 m aja  wielkie
[ B u l i  „ M J l U w l U w  • podw ój.le przedstawienie: 1) „ N A S I  
DON JU A N I11. Rolę główną „Kat!eńlv “— H. Potopczyna. 2) Ka
b a re tu  K a b a re t!! Confer. ncier— S. S iergiejew . R om anse— 
H. Iw an ow a. P iosnki—H. Szatn . A nna i Zuzanna— H. Potop- 
cz in a  i K. i G reków .
D -^iś i do dn. 13-go Kreszczatyk Nr 30
m aja  tylko w teatrze 5 3 E m ljaS I 3 U  j  Dram at sensacyjny 
z życia wielkoświatowych awanturników i detektywów w 4 aktach

Tajemniczy dirigeable.
Szereg niewidzianych, nadzwyczajnych i karkołom nych scen. 2640

T e a tr  „INTINIE*', Kreszczatyk 43, telef. 45-63 D zisicj dnia 10-go 
m aja  Art. Cesarsk. Opery Moskiew. Ł . S aw ran sk ij. Artystka 
opery Zim ina E. S ad k iew icz . Artysta op. Zim ina S. Judin Ar
tystka baletu M oskiew. Iłłlaryr d’A rtau Art- Teatru Mosk. ,,Letncz 
F4ysz“ B aiew a D ajkarhariow a. W. Sw boodin opow, włas W. So- 
binowa>W lriaz>ewa wyk. ilustr. pieśni n a ro i. tańcam i. Wielka 
orK konc. pod kier. K assau ! Dziś 2 oddziały. Początek 1-go o g. 
8 m. 15 i 2-go o g. 10 wieczorem .

\ jT  T t  O  skitTpodJ \ U r \ 0  I  Z -tó oM ,

P e d a g o g i c z n o - N a u k o w e  Ż e n >
pod kier. Maryi Sadzewiczowej 

one w r. 150/ przez K atolicki 
H cbiet P olsk ich  

w W arszawie. B racka 16, telefon 44 48.
•W TD Z IA łY s historyczno-literacki (3-letni) i przyrodniczy (3 letni), 
W ym agane świadectwo z ukończen ia 7 klas szkoły średniej, lub 
złożenia odpow iedniego egzfrfiinu przed Kom isyą Egzam inacyjną 
Kursów. Pudaniw aitladać m ożna do dn. 10 września. Wykłady 
rozpoczynają się  dn. 15 września. Egzam iny wstępi ie (dla niem e 
iących świadectw) odbywać sią  będą w dn. 10-go 1 11-gu września. 
F a - o g r a m y  I i n l c r m a c y a  w k a n c e l a r y i  K u n i n ,  2657

W POŁĄCZENIU Z ZABAWĄ DZIECINNĄ
di Inzys Wydz. IM pizy Iow. Mm,
W KLUBIE SZLflCAECKIM (Kreszcz. 29),
da. h  maja. Pucz. o g. 3 Bilety przy w  idu.

Klłotukł Lombap Pryc-intnu
GŁÓWNE BIURO KRESZCZATYK 47  ró g  B e sa ra b k i  
ODDZIAŁ PADÓŁ, K onstantynow ska I.

-•“obiera o a  pożyczek obniżone p r o c  iitty. Przyjm uje rzeczy na 
prxeohawataio bez wydawania pożyczek, Szczególna uwaga 

iWiócona n s p rzech o w an ie  fu te r, ćyw ancia tio .  
Magazyn Lomhgrdu przy Głównem Biurze kRESZCZATYK 47.

W spaniały ^ 9 ła
T oatp-V apietć Nr 1S

Uniweis. 
Nr 15, tel. 35-2Ś.

Dziś i codziennie urozmaicony Program, składający sią z 38 N«t
-  ■ - - - - -i-r-+•>! <■Od, d. 1 m a ja  zupełn# zrrrtena picgrom u. , R cstau jacy ą  cAv--r

8-m Io klasow y zakład naukow y żeński (Gimnazyum)
z pensyonatemmam p e r e t j a t k c o ic z ik p e j

Kijów , W. W łodzim ierska 47. Telefon  28-16. 
Egzaminy dla nowo-wstępuiących odbędą się w dn. 1, 
2 i 4 maja. Zapis uczenie, w kunceiaryi szKoły codz.en-maja.
nit od yedziny 10—12 w pr;ludnie. 1881

Jutro wyścigi.
2652 P e c z ą te k  punktualnie c  "godz. 3 po poł

„  C o s m o p o l i t e  “
HOTEL-PEPSYONAT

w K IJO 1̂  IE. Pokoje od 1 rb. O- 
biady hygieniczne dla pizychodTą- 
cych I na m iasto po 85 k. łnsty- 
tuckd 16. l-sze piętro. Tel. 2-823

Do wynajęciu
k o je  um ebl., oddzielne, elektrycz., 
wanna. Proiezna 16, stróż wskaże.

godz, 3 ej r  nocy. Dyrekcy-t T-wo U DZlnŁOwh i

M y k w i n t r a  o b i a d y  dla przy- 
- chod/acych I n m iasto. Po- 

Yicea UCmiY Si.
. D Ą B R O W S K if J ,  ul.
I Nr 18 m. 7.1

Prorezna 
26 i9

HA LETNISKA
w yp ożycza k siążk i 
n s dogodnych w aru n ,

EMELHIA

t  c a s i f E ,  
W. W łodzimier

ska 65 m 13. Kuchnia polska.
O B Ł f t u Y

a

Znamienny zjazd.
Piotrogród dn. 4 maja.

Przed dwoma dniami w lokalu .Ogniska 
Polskiego* rozpoczęły się obrady pewnego 
zjazdu, ze wszechmiar zasługującego na na
szą uwaa ę. Je s t to mianowicie zjazd dele
gatów polsWego .Towarzystwo pomocy dla 
ofiar wojny*.

Sam a nazwa Towarzystwa wskazuje cel 
jego, a chwila dziejowa, którą przeżywamy, 
dostatecznie uzasadnia powstanie takiego 
zrzeszenia.

To też nie to bynajmniej kierowało 
mną, gdym się udawał na posiedzenie, że 
odbywa się jakiś zjazd polski, lecz wyłącznie 
okoliczność całkiem innego rodzaju. Oto 
zjechali się ludzie z rozmaitych końców i na
wet zakątków imperyum rosyjskiego, z Kraju 
oraz z licznych .kolonii* polskich Cesarstwa, 
ludzie całkiem się dotąd nie znający, nie 
mający pomiędzy sobą prawie nic wspólne
go; ludzie oderwani od pnia macierzystego 
częstokroć w ciągu całych pokoleń, którzy 
przeważnie nigdy kraju własnego nie widzie
li, którym owa „Poiska* wydawała się czemś 
prawie nieistnieiącem w rzeczywistości, jakby 
niemal bajką. 1 nastręczało mi się pytanie, 
czy robota, którą wzięli na siebie, jest oży- 
w ona żywą ideą, czy jest zrobiona dobrze, 
czy ludzie ci zrozumieją się, czy jest jakaś 
wspó na mowa, jakiś cement, łączący tych 
rozbitków i tułaczy w jedną rodzinę solidar
ną, poczuwającą się do wspólnych zadań, 
praw i obowiązków?

Aby odpowiedzieć sobie na to pytanie, 
dotąd nie mieliśmy żadnej sposobności, po
nieważ zjazd taki ludzi z rozmaitych niemal 
stron świata odbywa s’ę po raz pierwszy. 
Przypatrzmy sfę tedy zjazdowi.

Obrady toczyły się pod przewodnictwem 
posła kaliskiego p- A. Parczewskiego. Pierw
szy przemawiał p. R. Kwiatkowski, dając spra 
w udanie z działalności ogólnej Towarzystwa 
T-wo powstało w końcu sierpnia r. ut> (dn 
29 sierpnia zatwierdzono statut), następnie 
wybrano jego władze — Komitet z 30 osób, 
Radę Nadzorczą z 3 i Prezydyum i 6 o r)b , 
przyczem na prezesa powołano p Wł. Żu
kowskiego, na wiceprezesów pp. posła H. 
Święcickiego I ks K. Budkiewicza, na skarb
nika p. B. Oiszamowskiego i na sekretarzy 
pp. R. Kwiatkowskiego i J .  Barchwitza.

Niezwłocznie zabrano się do pracy, na
wiązano stosunki z Komitetem Centralnym 
w Warszawie, zorganizowano wespół z ro- 
syjskiemi organizacyami trzydniową kwestę 
t! rw. .Piotrogród—Polsce*, nawiązano sto 
sunki z .Towarzystwem pomocy jeńcom sło 
Wianom*, z Komitetem Ratunkowym we Lwo 
wie, wydawano odezwy, zakładano oddziały 
na prowincyi. Obecnie oddziałów tych istnie
je  130 (w tej liczbie w Kijowie i Wilnie), a 
oprócz tego jeszcze 30 po załatwieniu tylko 
pewnych formalności zacznie funkeyonować. 
Cdonków T-wo liczy około 6 — 12 tysięcy (w 
tt j liczbie na Piotrogród przypaaa 800).

Ze sprawozdania kasowego p. S. Wa

chowskiego wynika, że .Centrala* miała do
chodu 149 tys. r b , przyczem 47 tys. rb. o- 
trzymano z oddziałów. A że te ostatnie wy
syłają .Centrali* mniej więcej 10% swego do 
chodu, przeto można przypuszczać, że od
działy miały dochodu około pćł miliona rb.

Jak  dowodzi sprawozdanie p. J .  Bar 
chwitza .Centrala* wydawała zapomogi bądź 
w gotówce, bądź pod postacią obiadów, o- 
dzfeży i t. p., urządziła ochrony dla dzieci, 
schronisko dla .ekonwaiescentów i rannych, 
dcm pracy, wypłacało znaczne stosunkowo su
my miesięczne Komitetowi we Lwowie i od 
dzid owi w Warszawie i t. d.

Ponadto T wo zorganizowało zakup ko 
ni i bydła, wysłało do Warszawy znaczny 
transport węgla, ostatnio zaś zorganizowano 
dzięki zabiegom pp. Dymszy i Babiańskiego 
zbieranie ofiar .n a  kwitaryusze* bez kwesty 
ulicznej) na rzecz Polskiego Komitetu Ratun
kowego we Lwowie. Zajęto się również gor- 
iwie losem t. zw. jeńców cywilnych, w clbrzy 

miej większości polskiego pochodzenia, i nie
wątpliwie wiele zrobiono w tej mierze. Jak 
zapewniano pos. Święcickiego, ministeryum 
spruw wewn. w tych dniach ma wydać okól 
nlk, aby wszyscy jeńcy cywilni zostali poin- 
ormowani, że po załatwieniu pewnych for 

palności celem uzyskania odnośnego po 
zwolenia, mają prawo powrotu do miejsc 
stałego zamieszkania. Nadmienić muszę, że 
opuszczam jj, wiele nazwisk i prac Towa 
rzystwa, gdyż wymienienie wszystkich i 
wszystkiego zajęłoby zbyt wiele miejsca, e 
to co zaznaczyłem najzupełniej wystarcza dia 
odpowiedzi na wyżej postawione pytania.

Ostatnią sprawą natury ogólnej było 
wzięcie udziału w wielkiej kweście wszcch- 
rosyjskiej, urządzanej w końcu maja przez 
komitet W. Ks. Tatjany Mikołajówr.y. Pc 
wyczerpującej dyskusyi w tej mierze powzię 
to uchwałę, że wobec zaproszenia .Centali* 
Towarzystwa przez Komitet W. Ks. Tatjany 
Mikołajówny do wzięcia udziału w kweście 
na rzecz ofiar wojny, zjazd uznaje za poią 
dane, ażeby oddziały Towarzystwa brały u 
dział w kweście w miarę zaproszeń, z uwzględ
nieniem warunków lokalnych swej pracy*, 
celem zaś porozumienia się z komitetem W. 
Księżniczki wydelegowano pp. Żukowskiego, 
Święcickiego, Korsaka 1 Niedźwieckiego.

Resztę zjazdu poś vięcono sprawie sto
sunku wzajemnego| .Centrali* i oddziałów, 
obmyślano sposoby bardziej sprężystej a wy- 
dujnej pracy i wogóle dalszej działalności, 
zwiedzano instytucye, założone w Piotrogro- 
dzie przez .Centralę* i t. d.

Jasn ą  jest rzeczą, ie  wspólnv grunt i 
łącznik znaleziony został - - w postaci spraw, 
dotyczącycn interesów najżywotniejszych na 
rodu. Okazało się, że ludzie z rozmaitych 
stron mają sobie wiele bardzo do powiedze 
nia, że wiele jest rzeczy, wszystkich bez wy
jątku w równym stopniu obchodzących, el 
bowiem .wszystko — mówi p. Kwiatkowski 
w swem sprawozdaniu — czynione było 
myślą o tej ziemi, z którą związani jesteśmy 
prochami ojców i dziadów, krwią i życiem 
własnem*. Poczuliśmy, że jesteśmy dziećmi 
jednej rodziny.

W sprawozdaniu p. Borchwitza o <izia

łalnuści Towarzystwa na gruncie piotrogrodz- 
kim uderzyf mię jeden drobny na pozór 
szczegół, — oto że o pomoc do T-wa zwra
cali się głównie robotnicy, rzemieślnicy, in
teligenci, bardzo rzadko zaś o nią prosili 
rolnicy, — i to wyłącznie z Kraju Zachod
niego. Natomiast nie zanotowano ani jed
nego wypadku, aby petentem był chłop pol
ski z Królestwa. Widocznie przywiązania je 
go do ziemi jest tak wielkie i siine, że nie 
pozwala mu na opuszczenie jego .placówki* 
nawet w tak niesłychanie ciężkich czasach 
ak obecnie... Podobnie i kolonie polskie 

nie opuściły w potrzebie swych współbraci i 
kraju. Je s t  to też swego rodzaju .placów
ce*, — i te zadania kolonia spełniła z całą 
gotowością i dobrą wolą. Było Ło tym wła
śnie wspólnym gruntem, na - którym stojąc 
wszyscy s ;ę porozumieli i zrozumieli wzajem 
nie, ponieważ mówiono jednym językiem, w 
równej mierze zrozumiałym dla wszystkich 
nie tylko w literainem tego słowa zna 
czeniu.

Sądzę zatem, że z* zjązdu moż 
na wyciągnąć nader pocieszające wnioski, 
meszczące w sobie zarazem i odpowiedź na 
jostawione wyżej pytania.

Choć zdała od kraju, całą duszą i ser
cem jesteśmy razem z nim, łącznie odczu 
wamy i przeżyw jm y wszystkie jego troski i 
nieszczęścia, jedna też krzepi nas nadzieja..

Stały.

nma i 
ula w Królestwie.

Podajemy niżej szereg wiadomości o 
administracyi na ziemiach Królestwa, zajętych 
przez wojska niemiecko-austryackie, poczer- 
pnię*ych z listów nadesłanych z Kopenhagi 
do „Gazety Warszawskiej* 1 .Gazety Porań 
nej *

Na czele administracyi tej części kraju, 
która jest we władaniu niemców stoi feld
marszałek von Hindenburg. Siedziba jego 
głównego biura znajduje się w Poznaniu, 
skąd też Wychodzą wszystkie rozkazy i roz 
porządzenia, dotyczące administracyi tego 
kraju. Aby ludność miejscowa mogła po 
znać wolę i życzenia rządu, zaczęto wydawać 
tygodnik pod nazwą .Verordnungsblatt der 
kaiserlich—duischen Verwaitung in Polen*— 
(Orędownik cesarsko-memieckiej administra 
cyi w Polsce). Tygodnik ten wychodzi w 
dwóch językach, po niemiecku i po polsku. 
Redakcyę jego rząd powierzył byiemu posto 
wi do Dcrlamentu, d r. Zygmuntowi Pomian 
Dziembowskiemu, jednemu z tych białych 
kruków polskich, którzy w zaborze pruskim 
poszli na służbę do Niemców. D r. Dzierrr 
bowski „odznaczył* się na początku wojny 
tern, że zgłosił się na ochotnika do armii 
niemieckiej i w randze wicefełdfebla, pomi
mo 60 lat, kształcił ochotników niemieckich

W pierwszym numerze .Yerordnungs

jlatt’is,“ który ukazał się w ubiegiym tygo
dniu, znajduje się długi szereg rozporządzeń 

przepisów, które regulują stosunki prawne 
pohtyczne.

Naczelne rozporządzenie dotyczy rurhu 
osób i przesyłania towarów na pograniczu. 
Następują po sobie: zaprowadzenie kalenda- 
za Gregoryańskiego i czasu .środkowo-eu- 

ropejskiego* czyli berlińskiego, zniesienie 
dni galowych, moratoryum i regulowanie ra- 

hunków odnośnie do poddanych niemie
ckich i austro-węgierskich. Następnie za
prowadzono nową procedurę sądową karną 

cywilną, oiaz procedurę administracyjno- 
sądową. Daiej idą rozmaite rozporządzenia 
dotyczące prawa cywilnego. hypoteczn_-go i 
katastrowego, upadłości i przymusowej licy; 
tacyi. Widzimy więc, ie  Prusacy przewrócili 
w Królestwie Polskiem stosunki prawne do 
góry nogami, a to jedynie po to, nby mogli 
odrazu ustanowić w niem swoich własnych 
sędziów oraz urzędników sądowych i admi
nistracyjnych. Pierwszym sedz:ą niemieckim 
został w Koninie .Arrtsgerichtsrat* Warmuth 
z Jaworza (Janer) na Śląsku Średnim. Za 
mm mianowano szeręg innych sędziów i b- 
sesorćw

.C o się tyczy .działu* austryackiego 
to został on podzielony na dwa okręgi— 
północny i południowy.

Okręg północny, którego siedzibą jest 
miasfo Piotrków, skłeda s'ę z powiatów piotr
kowskiego i noworpdomskiego tudzież z czę
ści powiatów łaskiego, wieluńskiego i czę 
stochowskiego. Na czele jego stoi jako 

szef* feldmarszałek porucznik Hefele. Ra- 
rem należy do tego okręgu 67 gmin, z któ
rych każda składa się z 20 wsi.

Okręg południowy, którego stolicą jest 
miasto M ech ć w składa się z powiatów ol 
kuskiego, jędrzejowskiego, włoszczowskiego 
oraz z części powiatu będzińskiego. Okręg 
ten obejmuje 6,000 kilometrów kwadratowych 
i 500,0CC mfeszk. Na czele jego stoi jako 
szef generał Pichler.

Szefom tym w każdym obwodzie przy 
dano krajowe kcmisaryaty cywilne. Każdy 
taki komisaryat dzieli się na różne gałęzie, 
,ak administracyjną, sądowniczą, szkolną, 
kolejową, pocztową, celną, sanitarną i sze 
reg pomniejszych. W tych wydziałach admi 
nistracyi krajowej znaleźli zatrudnienie liczni 
urzędnicy narodowości polskiej, rekrutujący 
sie przeważnie z pośród zbiegów wojennych 
z Galicyi wschodniej. Są tam jednak także 
urzędnicy z Krakowa, Podgórza i nawet z 
Wiednia.

W P otrkowie na czele administracyi 
miejskiej stoi prezydent, w Noworadomsku 
burmistrz. Głównym referentem administra 
cyi cywilnej w okręgu piotrkowskim jest 
radca namiestnictwa lwowskiego Karchesy 
prezydentem policyi zaś były lwowski komi 
sarz kryminalny Wojciech Wójcik. Admini 
stracyę unormowano na wzór starostw ga 
licyjskich. Sądy gminne zostawiono, zamiast 
sądów pokojów, wprowadzono powiatowe 
oddziały sądowe, które rozpatrują sprawy 
zarówno cywilne jek karne. Są też drugą 
instarscyą dla sądów gminnych. Prawo kar
ne opiera się na austryackiem prawie wo

Jennemj które obowiązuje dla całego kraiu, 
w sprawach cywilnych obowiązuje kodeks 
Napoleona.

Językiem urzędowym w gminach, szko
łach i sądach jest jęz)k polski, gdy chudzi 
o ludność polską, niemiecki zaś dla reszty, 
a więc przedewszystkiem dla żydów. Urzęd
ników gminnych pozostawiono nd urzędach, 
pod warunkiem jednak, że stosować się bę
dą do rozporządzeń władz przełożonych.

Wiadomo, że najwięcej ucierpiała z po
wodu wojny ludność polska, która przymie
ra z głodu, jek  to stwierdziły zwiedzające 
ten kraj komisye poznańskie. Dotąd żydom 
nie wo'no było nabywać gruntów i nierucho
mości po wsiach. Teraz zakaz ten znies!ono. 
Żydzi chętnie będą korzystali z tego rozpo
rządzenia i dzięki różnym sztuczkom zajmą 
się handlem ziemią, przyczem niekoniecznie 
potrzebują zostać właścicielami gruntów 
chłopskich. W każdym razie nawet ten przej
ściowy stan może przprawić mnóstwo rodzin 
polskich o olbrzymie straty.

Z ziem królestwa 
zajętych przez niemców.

Korespondent „Berliner Tageblatł’u* 
(Nr 174 z d. 6-go kwietnia), były kapitan 
R, Forster, ujawniający naogół bardzo nie- 
orzyjazne usposobienie względem ludności 
polskiej w zajętym kreju, nie może przytłu 
mić uczuć ogólno-Iudzklch, gdy patrzy na je j 
nędzę i między im em i tak ją opisuje:

.O bok swych zburzonych aomów m ie
szkalnych wykopali sobie chłopi jamy pod
ziemne, nakrywszy je  gałęziami, deskami i 
kamieniami. L niektórych tych dziur wydo
bywa się z cienkiej rury dym, pochoozący z 
ogrzewającego ogniska. I tam mieszkają o- 
becnie ludzie — całe rodziny, skupione na 
przestrzeni od 4 do 5 kwadratowych metrów. 
Woda zaskórna Rawki przesiąka w wielu 
miejscach, to też w takich warunk«ch życio
wych nawet u tak zahartowanego ludu, od
pornego na wpływy pogody, choroby są na 
porządku dziennym. Dziwić się trzeba, z Ja 
ką oni rezygnscyą przyjęli nieomal uositczęt- 
ne zniszczenie swego mienia, sądzą nieomal, 
iż tak być musiało.

.Zaledwie kilku chłopów myśli o odbu
dowaniu swych domów. Obok owych jam  
podziemnych wykopali doły, nad którymi 
poukładali skradzione (II?) z boru belki so
snowe. Na takim, obdartym z kory I zda- 
ieka świecącym pniu, stoi mężczyzna w szn- 
irarfi*owo-£5®ch spodniach (n iem ile im  ns 
myśli łcwiczan), a w dole znajduje się drugi. 
Ciągną oni w dół i w góię piłę ręczną, rzną 
pień na deski, a nad krawędzią dołu siedzą 
bezczynnie kobiety w swych błyszczących 
pstrych strojach, szworgucą i śmieją się (li)— 
jaskrawy obraz bezkłopotiiwej wesołości na 
ponurej podstawie zmszczenia nieubłaganie 
srogiej wojny. A przytem ci ludzie nie ma- 
ą dachu nad głową, bydła, tylko niedosta

teczną żywność i leżące odłogiem poia*.
W innych pismach niemieckich spotyka 

się szereg kotespondencyi, w tym samym 
tonie pisanych, a oskarżających ludność pol
ską o —szpiegostwo.

W zajętej przez niemców i austryaków 
części kraju — piszą oni — było przed wybu
chem wojny 254,856 robotników. Niemal 
wszyscy stracili przez wejnę zajęcie i skaza
ni są na głód i największą nędzę. „Praco
wać im się nie chce*. Czyż wobec tego — 
wnioskują dalej—dziwić się można, że w ta
kich warunkach, oraz przy wrodzonem leni
stwie i braku wszelkiego zmysłu do oszczę
dzania, ludzie łatwo ulegają namowom emi- 
saryuszów i agentów rosyjskich, aby .za o- 
blecane złote góry* oddać się szpiegostwu?

Te same przyczyny mają popychać ró
wnież ludność wiejską do szpiegostwa. Chło
pi, wywodzą owi korespondenci, stracili przez 
wojnę ceły swój dobytek, nie ujawniają je 
dnak chęci, aby zająć się uprawą roli. Nie 
mają narzędzi, nie mają koni i bywa. Wśku- 
tek tego olbrzymie obszary ziemi leżą odło
giem. Nie chcą też pracować, ponieważ 
wyrażają obawę, że fala wojenna odwrotnym 
prądem zaleje cały krej. Poco więc mają 
się trudzić!

Ta wiara w nieuniknione spustoszenia 
wojenne i brak wszelkich narzędzi i środków 
do uprawy roli mają być, według korespon
dentów niemieckich, główną podnietą do 
szpiegostwa wśród chłopów.

Szereg interesujących szczegółów o po
łożeniu w zajętych częściach Królestwa ogło
sił dr. Ja n  Hupka w gazetach galicyjskich i 
poznańskich, gdy mu s<ę udało urządzić wy
cieczką z Krakowa przez Szczakowę i Gra
nicę do Piotrkowa. Pisze on między inneml: 

.Przejeżdżając przez Zagłębie Królustwa, 
nie widzi się z okien wagonu śladów wojen
nego zniszczenia. Zagłębie nie widziało żad
nych bitew; to też niema tu ani popalonych 
miasteczek lub wsi, ani poburzonych budyn
ków. Wszystko stoi jak rfczlo, tylko liczne 
fabryki nieme i ciche, bez pióropuszów dymu 
nad kominami. Życie w nich zamarło. Zabra
no surowce, zdemontowano kotły i maszyny, 
rekwirując wszystką miedź i mosiądz, więc 
muszą stać zamknięte i czekać spokojniej
szych czasów. Tylko w kopalniach węgla 
idzie robota, dymią kominy, wre ruch.

W Dąbrowie znać na pierwszy rzut oka 
nędzę i głód. Biedne, wynędzniałe dzieci ci
sną się wszędzie za zarobkiem lub jałmużną. 
Do wyniesienia kuferka z wagonu pcha się 
odrazu po kilkunastu naraz chłopców. Nie
sie pięciu lub sześciu równocześnie. Każdy 
chce choć kilka groszy na chleb zarobić.

„Jadąc dalej z Dąbrowy do Częstocho
wy, widać już gdzien'egdzie po drodze po- 
wysadzane i prowizorycznie nanowo odbu
dowane mosty, poniszczone budynki sta
cyjne.

„O J Częstochowy, w której na nieusz
kodzonym wcale dworcu roi się od niemiec-
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kiego wojska, dalr.ej ku północy już wszyst
kie mosty pow^scozane gruntownie, wszyst
kie budynki stacyjne przedstawiają bez
kształtne kupy gruzów. Gdzieniegdzie i pry
watne buaynki i fabryki koło dworcow ule
gły zniszczeniu.

„W Radomsku obok gruzów dworca, 
widzi się bezkształtne szczątki jakiejś fabry
ki, wyrwany siłą wybuchu i odrzucony na 
ook olbrzymi kaduk Za Radomskiem już tu 
i owdzie opuszczone rowy strzeleckie i m c 
giły żołnierskie. Ale tego niedużo; po za 
tetn kraj bezpośrednio stopą wojny niezni- 
szczony. Wszędzie żółtawa zieleń ozimin, a 
od czasu do czasu—o cudo— spotyka oko 
zaprzęgi rozwożące nawóz pod uprawy w'o 
senne, Niewiele tych zaprzęgów i koniki 
wszystkie małe bardzo, ale dobrze, że i 
te są*.

Następnie p Hupka opisuje życie w 
zajętym, przez austryaków Piotrkowie, które 
wprawdiłe kipi na powierzchni, ale wewnątrz 
Jest pełne troski. Brak pracy popchnął mnó
stwo robotnic na bezdroża, ojcowie i matki 
nie wiedzą, skąd brać środki na wyżywienie 
dziatwy. Charakterystyczny jest końcowy u 
stęp in/ag dr. Hupki. Pisze on:

. J e s t  też i niepokój wielki w sercach 
ftiieszkańców- W y otaijy  porozmawiać z jed
nym i drugim, porozmawiać dłużej, szczerze 
i serdecznie, by się o tern przekonać. Lud
ność żyje w podnieceniu l napięciu ciągłem. 
Od nadziei i raJosci przesKOKi do zwątpie
nia i rozpaczy n iem ar.

^Frankfurter Zeitung* otrzymała cieka
we informacyt:, dotyczące działalności ratun
kowej na terenie Królestwa Polskiego, oku
powanym przez wojska niemieckie.

Według informacyi dziennika niemiec
kiego, w Berlinie Komiuya Rockefellerowska 
zawarła ostatnio umowę z rządami: niemiec
kim i austryacko-węgierskim. M otą umowy 
tej komisya zobowiązała się dó zaopatrywa
nia znsczfiej części okolic Królestwa Polskie
go, zajętych- pracz niemców, w zboże i kar
tofle, nabywane w krajach neutralnych. 
W najbliższej pizyszłości óczekiwany jest wy
raża delegatów komisyi Rockefełlerowskiej 
do zajętych części Królestwa. Wyjazd ten 
ma na celu uregulowanie całe) akcyi ra
tunkowej.

U ./ag i szerszej godnr jest działalność 
polskiego poznańskiego komitetu ratunko
wego Gwoli dopełnieniu działalności korni- 
syi Rockefełlerowskiej, uwzglęumaiącej jedy- 
r.ie zboże i kartofle, komitet poznański pod
jął się wysyłania do okupowanych części 
Królestwa Polskiego innych środków żywno
ściowych, jak: mięsa solonego, śledzi i t. d. 
Nie poprzestaje wszakże komitet poznański 
h s ta] akcyi dodatkowej; w tych okolicach 
Królestwa, które mnie] ucierpiały od pożogi 
wojennej, zakupuje on zboże t kartofle, aby 
zapasy nagromadzone skierować następnie 
d> okolic Królestwa Polskiego, dotkniętym 
nędzą najgroźniejszą. Włościanom z Krć 
lestwa Polskiego kemitet poznański użyczył 
jęczmienia i owsa na zasiewy wiosenne. 
Miejscowym komitetom w zajętych dzielni
cach Królestwa wreszcie komitet poznański 
udzielił 150,000 marek zapomogi na utrzy 
mywanie kuchni ludowyc h, żłobków i t. p.

W okolicach zajętej części Królestwa, 
wolnych obecnie od walk, według infoimacyi 
„h anktarter Zettung*, rolnicy wiosną przy
stąpili gorliwie do pracy. Stan zasiewów jesł 
bardzo dobry. Odczuć się za to daje wicikl 
I rak inwentarza, zwłaszcza pociągowego. 
Wiele strat pod rym wzgięaem r prawiły nie 
mteckle rekwizycye wojskowe. Dziennik nie
miecki sam przyznaje, że przy rekwtzycyacti 
dobrych folwarcznych koni pociągowych, 
częstokroć, miast zapłaty, niemcy pozosta
wiał! chore i wygłodniałe szkapy wojskowe. 
A stworzenia te nietyiKo, ze pożytku żadne
go gospodarzowi nie przynosiły, lecz szerzy
ły jeszcze zarazę pośród bydła naokół.

„Frankfurter Zeitung* stwierdza, jak 
wielkie jest pole do akcyi ratunkowe| w oku
powanych dzielnicach Królestwa Polskiego. 
Gazeta zaznacza, że w miastach, dotkliwiej 
jeszcze, aniżeli na wsi, nędza we znaKi się 
daje. Tutaj większość fabryk i warsztatów 
stoi bezczynnie, wszędzie panuje ogromny 
brak węgli i nafty.

Wieści z Włocławka.
.M om ent* (102 w.) otrzymał następują

ce wiadomości z Włocławka:
.Przed 4 tygodniami przybyła do Wło

cławka niemiecka ku misy a wojskowa, która 
zamieszkała w hotelu „Pod 3 koronami* 
i tegoż dnia zwołała naradę z udziałem ko
mendanta miasta, von Hacka, komendanta 
okręgu nieszawskiego v Millera i kilku ofi
cerów miejscowego garnizonu.

W wyniku tej narady nazajutrz ukazało 
się zawiadomienie komendanta, że wszyscy 
mężczyźni w wieku lat 18 do 53 m ają przy
być do mag'stratu. Gdy tam przybyli, 
oswlaaczono im, że specyalna komis/a woj 
skowo-lekarska wybierze z pośród nich ro
botników do różnych robót ziemnych. Koml- 
sya tegoż dnia jeszcze rozpoczęła swe czyn
ności.

Z pośród mężczyzn, którzy się zjawili 
do magistratu, wybrano 900 osób, które d o - 
dzielono na 3 partye, przyczem żydów wy
dzielono osobno, file oszczędzono nikogo. 
Kupców, rzemieślników, brodatych kapot a- 
rz/ zmuszono do robót, dając im topory 
i łomy żelazne. Grożono przytem, że o ile 
kto spróbuje się wykręcić i nie przyjdzie do 
roboty, to zostanie oadany pod sąd wojenny 
i surowo będzie ukarany.

Przymusowe te roboty trwały 5 dni. Na
stępnie przyszła depesza z Berlina, że ponie 
weź robory ziemne, wykonywane pod Wło
cławkiem, moją wielkie znaczenie strategicz
ne, n i  można ich powierzać robotnikom 
z miejscowej ludności, a przeto zosteną 
przysłani specyalni z Prus.

Mieszkańcy miejscowi, uwolnieni od 
tych robót przymusowych, odetchnęli, lecz 
me na długo. Zeszłej niedzieli na ulicach 
Włocławka ukazało się znowu następujące 
zawiadomienie komendanta: „Ponieważ mo
żliwe jest, że wskutek biegu wypadków wo 
jennych, ludność cywilna z Włocławka będzie 
musiała być ewakuowana, przeto proponuję 
mieszkańcom, dla uniknięcia nieporozumień 
i popłochu, ażeby zawczasu wystali kobiety 
i dzieci z miasta*.

Zawiadomienie to wywołało istną pani
kę w mieście. Kupcy zaczęli likwidować swe 
interesy, sklepy zamknięto, handel zamarł 
i każdy storn się jaknajprędzej uciec z Wło 
dawKa*.

Prawa kobiet 
w samorządzie.

Przed paru dniami w Biurze pracy spo
łecznej w Warszawie odbyło s>ę posiedzenie 
komisyi pracy kobiet, na którem prezes sek- 
cyi społeczno prawnej Tow. popierania pra
cy społecznej, p. Franciszek Nowodworski, 
wygłosił referat o samorządzie miejskim, wy- 
aśniając zasady i znaczenie ustawy sam o

rządu miejskiego i w szczególności prawa 
w niej kobiet.

W referacie i dyskusyi ustalono, że no
wa ustawa (wbrew wnioskowi, przedstawić 
nemu w swoim czasie przez Koto polskie i 
uchwalonemu przez Dumę państwową, ale 
odrzuconemu przez Radę Państwa) nie przy
znaje kobietom bezpośredniego osobistego 
udziału w samorządzie. Nie mniej jednak 
kobiety mogą pośrednio uczestniczyć w wy
borach, o ile posiadają przepisany cenzus z 
własności nieruchomej, lub handlowo prze
mysłowej. Mianowicie kobiety, posiadające 
w Warszawie nieruchomości, opłacające po
datek na rzecz miasta, bądź zakłady han
dlowe, opłacające patent jednej z dwóch 
najwyższych kategoryi, lub zakłady przemy
słowe z patentem jednej z pięciu pierwszych 
kategoryi, mają w myśl ait. 24, 25 i 26 sta
tutu miejskiego, cenzus wyborczy do sam o
rządu, który atoii wykonać mogą nit oso
biście, lecz przez pełnomocnika w osobie: 
męża, ojca, syna, zięcia, wnuka, brata, sio 
strzeńca lub bratanka, zaopatrzonego w rym 
celu w pleuipotencyę. N^dto wyjaśniono, że 
ustalenie 1'u.zby radnych z kuryi 3 ej, t j. 
polskiej, zależeć Dędzie od ilczeDności w n ej 
wyborców. Z uwegi na ro, no wniosek pań. 
Weychertowej, Zaboiowskiej i Stokowskiej 
korrtlsya uchwaliła Opinię o potrzebie szero
kiego uświedormenia w iaśrcieiek nierucho
mości, oraz zakładów handlowych i przemy
słowych co do wskazanego powyżej ich pra
wa pośredniego udziału w wybóracn i wy
świetlenia im obywatelskiego fch obowiązku, 
iżby cenzusu swego przy układaniu list wy
borczych dopilnowały i następnie, wydając, 
komu należy, pełnomocnictwa do wyborów, 
wpłynęły tym sposobem na ukształtowanie 
samorządu miejskiego.

b  ’Ł

Konfereneya o Polsce.
Do .Dziennika Polskiego* piszą z Pa

ryża pod datą 25 kwietnia:
Imponująca, serdeczną manifestacyą na 

rzecz Polski była konfereneya, wygłoszona 
dn. 29 kwietnia w sali Stowarzyszenia Geo
graficznego. przez znanego profesora Sorbo
ny, Fortunata StrońsKiego, pod przewodnic
twem znakomitego historyka i uczonego 
francuskiego, członka Instytutu, Jerzego La- 
com-Gayet.

Na wzniesieniu, obok prelegenta i prze
wodniczącego zasiadło grono najwybitniej
szych przedstawicieli nauki i literatury fran
cuskiej, sfer dyplomatycznych i kolonii pol
skiej. Pomiędzy innymi zauważyliśmy pp 
Henryka Welschingera, Szczepana Lamy, se- 
kreiarza Akademii Nieśmiertelnych, Ludwika 
Leger’a i Ernesta Denis’a, profesorow Sor
bony, DuumairTa, b. ambasadora iFrjncyt 
w Wiedniu, Vesn!cza, ministra serbskiego 
w Paryżu

Konfeitncya s z  tytułowana: „Odrodzenie 
Polski', rozpoczęła cykl zapowiedzianych 
przez stowarzyszenie wychowania narodowe
go .F o y er*—odczy»ów, mających zobrazować 
stan polityczny, społeczny i moralny narodów 
nie wyzwolonych, dia których wojna obecna 
zwiastunem jest lepszego jutr?

W przeciwieństwie do Fryderyka Masso- 
na, któ-y w swej preltkcyl, wygłoszonej m it 
śląc temu, najbaczniejszą zwrócił uwagę na 
wady ustroju politycznego i sncyalnego da
wnej Polski, oraz strofował polaków :a ich 
„anarchistyczny duch* — p. Stroński dał 
przepiękną i nader trafną syntezę cnót i za
let polskich, podkreśl i znaczenie kultura'ne 
narodu polskiego dia ogólnego rozwoju cy- 
wilizacyi zachodniej *).

Przypomniał p, Stroński odpowiedź ce
sarza Aleksandra I-go udzieloną Kościuszce 
na Jego list z dn. 9 kwietnia 1814 r., w któ
rym nieśmiertelny wódz i bohater prosił mo
narchę rosyjskiego by nadał Polsce konsty- 
tucye, wzorowaną na zasadach angielskich. 
„Zyczen!a pańsk!e zortąną spełnione — p\ 
sał Aleksahder 1-szy. — Związałem się w 
tym względzie solennem przyrzeczeniem, a 
oa dawien dawna stworzenie szczęścia Poi 
sce leżało na drodze moich najserdeczniej
szych pragnień. Jedynie warunki polityczne 
nie pozwoliły mi w czyn wprowadzić nych 
planów. Dzisiaj te warunki nie fstnieją*.

W sto lat po tych pamiętnych słowach 
padło z ust Zwierzchniego Wodza rosyjskie
go oświadczenie. Diislrj koalicya nie tylko, 
że nie opize się zjednoczeniu ziem polskich — 
ale przeciwnie energicznie popierać bedrie 
zamiai y r/syjskie w tym kierunku.

Zakończył p. Stroński swą pełną swady 
konferencyę — wezwaniem do społeczeństwa 
francuskiego, aby narodowi polskiemu, w 
dniu Jeg o  zmartwychwstania okazało należ 
ną cześc i sympatyę, aDy pośpieszyło z po
mocą dla setek tysięcy byzdomnych rodzin 
polskich.

po nrdekcyi, chór odśpiewał narodowe 
pieśni polskie, Których całe audytoryum wy
słuchało stojąc w skupieniu.

Z zapowiedzianych na najbliższe czasy 
odczytów o Polsce zaznaczyć wvpada konfe
rencyę naszego mistrza Paderewskiego, któ 
ry przemawiać bedzie w końcu maja na te
mat: „La Pologne*.

Dojna.
Ba wąchódnlaa froncie.

Punkt ciężkości całej akcyi na froncie 
wschodnim w dalszym ciągu nad Sanem 
się znajduje. Wielka bitwa, która na ogrom
nej linii od Łysej Góry w Kieleckiem, aż do

*) 7 e  zdum ieniem  wyczytałem w prasie war
szaw skiej entnzyastyczne sprawozdania z konferencyi 
p. M assona, która wywołała słuszne oburzenie nle- 
tylko wśród kolonii polskiej a le  w kom petentnych, 
naukowych sferacn francuskicn, które otw arcie zupeł
n ie wyrzucają p. M assonowi powierzchowne traktowa
nie sprawy polskiej
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Prutu się toczy, dotychczas wre, a napięciu 
jej bojowe ani na chwilę nie słabnie. Ostat 
ni komunikat sztabu Naczelnego Wodza za
wiera parę ważnych informacyt o je j prze
biegu, biuletyn zaś wojenny „Arr.iiejskij 
Wiestnik", uzupełniając informacye komuni 
katu opisowym materyałem, wymienia szereg 
szczegółów faktycznych, głównie operacyi na 
południowym flanku dyziokacyi bojowej (od 
moczarów naJdniestrzanskich do Prutu) do 
tyczących. Z wiadomości podanych przez te 
dwa źródła urzędowe wnioskować można, 
ie  sprawy na całym froncie generalnej bi
twy zaczynają przybierać obrót stanowczo 
dla rosyan pomyślny. Nie mówiąc juz o dzia
łaniach bojowych na flankach, które od po 
czątku rozwijały się dla armii rosyjskich ko
rzystnie, ale i w centrum, przeciw któremu 
skierowały wojśka koalicyjne główny impet 
swej furyi zaczepnej, osiągnięte już przez 
generała Mzckenserta powodzenia taktyczne 
zdaje się być poważnie sparaliżowane dfcftn- 
zywą i kontrofenzywą rosyan. W szczegółach 
aseya bojowa na całyrn froncie generalnej 
bitwy ma przebieg następujący.

Na lewym flanku dyziokacyi koalicyj
nej aż do Wisły i dolnego Sanu odwrót Kor
pusów generała Dankla i Woyrscha dzięki 
dalszemu rozwojowi ofenzywy rosyjskiej co
raz wyraźniej daje się zauważyć. Tu niema 
już mowy o odrzuceniu wojsk rosyjskich z 
zajętych po strategicznym odwrocie z nad 
Nidy pozycyi ku Wiśle, iuD nawet p«za Wi 
słę. Przeciwnie, parte przez rosyan oddziały 
austryacko-niemieckie cofają się wstecz ku 
łańcuchowi Łysej Góry i Kielcom, przynzj 
mniej ostatni komunikat notuje odrzuc&r.ie 
ich z rejonu Opatów—Iwaniska ku linii Słu
pia -Nowa—Łagów, a więc o 17—24 kilome
try na zachód. Nifcmnifcj i w widłach Sanu 
i Wisły linia bojowa, która poprzednio oa 
Tarnobrzegu nad Wisłą do Niska nad Sa 
nem się ciągnęła, Obecnie przechodzi z Tar
nobrzegu do Ulanowa.

innemi słowy wschodni flenk dyzioka
cyi bojowej w tej sekcyi przesunął się o 10 
kilometrów w dół ze stratą terenu dla koa- 
iicyi. W centrum, gdzie jak  wiadomo najin
tensywniejsza walka się toczy, dotychczas 
niemcy posiadania sforsowanej części pra 
wego brzegu Sanu (w jejonie Sieniawy i Ra- 
Jawy nad Lubaczowką) utrwalić nie zdołali. 
Między Jarosławiem zaś a Przemyślem wal
ka, tocząca się dotychczas na lewym brzegu 
Sanu, przybrała pod Tuczępami (7 ktlome 
trów na południa od Jarouławla, nazwa ta 
podana jest w depeszy Agencyjnej błędnie 
jako Tyczyńce) obrót dla koalicyi niepomyśl
ny. Wobec takiego stanu rzeczy o poważ
nym rozwoju osiągniętego chwilowo przez 
niemców sukcesu taktycznego na prawym 
brzegu Sanu nie może być narazie mowy.

W sekcyi między Przemyślem a mocza
rami naddniestrzańsklmi ofenzywa niemiec
ka, która poprzednio na linii Rutków—Jad- 
wiagl—rzeka Strwląż się rozwijała—skoncen
trowała się ostatnio na linii Hussaków— 
Krukienice (na drodze z Mościsk do Sambo- 
ra). Kierunek tej linii, która na flanku 
wschodnim znacznie na północ się przesu
nęła dowodzi, że generałowie austtyackn- 
niemieccy nie tracą nadziei dotarcia do po
łudniowego frontu fortyfikucyi przemyskich. 
Jak  donosi jednak komunikat, wszelkie ich 
oróby przeforsowaniz> uniemożliwiającej wy
konanie powytaarego zadania linii riussaków— 
Krukienice — pózoetalą dotychczas bezown- 
cnemi.

Co się tyczy działań wojennych w po
zostałych sekcyach Frontu wielkiej bitwy ga
licyjskiej—składają się one z defenzywy ro
syjskiej na zachodnim i ofen/ywy na flanku 
wschodnim. Korpusy austryacko-niemieckie 
na nowej przesuniętej od Karpat ku Dnie
strowi linii dyzlokacyjnej w dalszym ciągu 
us'łują sforsować drogi do Stryja (a przez 
Stryj do Lwowa) i do Stanisławowa.

Ja k  donoszą jednak komunikat i „Ar- 
miejskij Wiestnik* na całej linii od Droho
bycza do Bolecnowa i Dsslatyna i dalej do 
Kołomyi wojska rosyjskie stawiają nieprzeła- 
many opor atakom koalicyjnym. Przytem w 
sekcyi między Bolechowem a Banią, w po
wiecie bohoroJczańskim o 10 kilometrów od 
Sołotwina oddaloną, odebrali rosyanie szereg 
utraconych poprzednio placówek. D^lej zaś 
na wschód na linii Maniawa (rejon Sołotwi
na) Strymba (6 kilometrów na południe oa 
Nadwornej)—Krasną (11 kilometrów na po 
łudnio-wschód od Nadwornej) i Łanczyn (na 
drodze z Delatyna do Kołomyi) — operacye 
streszczają się w energicznej walce działowej 
Wreszcie na linii Prutu od Kołomyi do Czer- 
niowiec przerzucone posiłki umożliwiły ge
nerałom koalicyjnym utrzymanie się na d« 
ważnie zaszachowanych pozycyach dotych
czasowych.

Co się tyczy wszystkich innych sekcyi 
polskiego frontu od skrajnego flanku za
chodniego obecnej generalnej bitwy aż do 
Bałtyku—sytuacya strategiczna pozostaje w 
nich bez zmian. W jednej tylko sskcyi 
żmudzko-kurlandzkiej w dalszym ciągu pa 
nule ożywienie bojowe. W lejonie Szawel 
i Kurszan ofenzywa rosyjska rozwija się po
myślnie, w rejonie Rosień zaś dzięki otrzy
manym posiłkom, zdołali się niemcy jednak 
w paru miejscach przeprawić na lewy brzeg 
Dubissy.

Wogóle jednak wobec pierwszorzędne] 
wagi toczącej się bitwy generalnej, wszelkie 
poza nią prowadzone operacye m ają na ra
zie drugorzeane tylko znaczenie.

W ojna turecka.

W przebiegu woiny rosyjsko-turecklej 
mamy do zanotowania dwa ważne fakty 
Pierwszy z n ich — to p oJan e przez koinuni 
kat sztabu armii kaukeskiej zajęcie głównych 
punktów tureckiej dzielnicy między jeziorem 
Wan i Persyą (Azerbeidżai.em), a więc leża 
cego na samej granicy Saraju, Baszkali i 
stolicy całego wilajetu wańskiego, miasta 
Wan, liczącego 62,000 mieszkańców i będą
cego g ownem centrum poftycznem i admi
nistracyjnym pogranicza turecko-perskiego. 
Doniosłość osiągniętego przez armię kauka
ską powodzenia nie potrzebuje wyczerpują
cych komentarzy. Zajęcie W aru pozbawia 
ostatecznie turków podstawy operacyjnej nie 
tylko dla aKcyi regularnej, ale i dla party- 
zanki w rejonie (Jrmii i Tabrisu i zabezpie
cza na stałe otwartą od strony Persyi rosyj
ską dzielnicę Szirwanu wraz z rejonem Ba- 
kińskim przed inwazyą turecką.

O drugim ważnym fakcie informuje 
nas komunikat sztabu Naczelnego Wodza. 
Faktem tym jest skombinowana akcya lą- 
dowo-morska rosyan na wybrzeżu małoazya-

tyckiem w rejonie Ercgli. Desanty rosyjskie 
w tym punkcie nie są jak się zdaj.; wyko
nane na zbyt szeroką skalę, Je s t  to popro- 
stu lądowa wyprawa piechoty morskiej, po
parta przez flotę dla osiągnięcia ściśle okre
ślonego, lokalnego celu. Cel ten jest aż nad
to jasny. Eregli jest końcowym punktem ko
lei, prowadzącej z rejonu sungułdŁckicł. ko 
palni węglowych oo Ismldu i Skutari (Kon
stantynopola). Zburzenie tej stacyi i przer
wanie kon.unikacyi zagłębia tureckiego ze 
stolicą było wteśnie zadaniem, pomyślnie wy- 
konanem przez desanty rosyjskie w Ersgli.

NA WPISY,
Na w pisy do uzn. R edakcyi.:

pp. Teofila i Zygmunt Lisiccy 10 rb. — E lu ś 
Goławski (z powodu złołon. egzam, do I ej 
Masy) 1 rb. — Zofia Bobińska 25 rb. — 
Edward Lusakowski 15 rb. (nam. M. Sieniaw- 
skiego) — Tadeuszostwo Peretjatkcwiczowie 
5 rb. — Józef Łosiński 25 rP. — W dniu 
ślubu Tuli z Baczyńskich i Józefa Szpakow- 
skich, dia uczczenia nowożeńców, złożyli: ks. 
Olędzki 1 rb. — dr. Kawińscy 15 rb. — L. 
Wolszczan 10 rb. — St. Rogowski 10 rb. — 
Frąnc Cyngotowie 10 rb. — Tadeusz Iwasz
kiewicz 10 rb. — Lcra Ludwigowa 3 rb — 
Ant. Bogusławscy 3 rb.

Opwiadania jelców.
Codziennie przywożeni do Kijowa jeń 

cy austryzsccy skarżą się na coraz trudniej
sze warunki kampanii, zdradzając zniechę
cenie i niezadowolenie z przedłużającej się 
wojny, którą, jak ich zapewniano podczas 
njobifizacyi, miara trwać najwyżej kilka mie- 
isięcy,

Jfcńry, którzy przebyli całą kampanię, 
biorąc udział we wszystkich nlemdl bitwach 
na Tropcie galicyjskim, opowiadają, że nigdy 
jęśzćze annia ausiryacka nie była narażoua 
na takie próhy, jak obecnie. Nieustanne bi
twy, przemarsze, flkonelaH se, konanie oko- 
ców i pełnienie całego szeregu innych fmmcyi 
pomocniczych,— wszystko to sprawia, ż% żcł- 
oierz niema prawie czasu na odpoczynek i 
przyjęcie posiłku.

Po clężkijj i długiej pracy, po szeregu 
krwawych Dltew i potyczek przychodzi krótki 
odpoczynek, któremu towarzyszy najczęściej 
piekielna kanonada z dział i nieustający ani 
na chwilę trzask karabinów.

Najstraszniejsze jednak są ataki nocne.
Daieko po za linią oKopów Iteżą poko

tem pogrążone w głębokim śnię, wycofane 
niedawno z bitwy, wojska.

Wśród ciszy nocnej rozlega się nagle 
krótki oagłos pobudki. Po chwili wszyscy 
są już na nogach.

Po rozdaniu nabojów i granatów rę
cznych, żołnierze zwartym szykiem ruszają 
na pozyeyę przednie, by za chwilę wśród 
głębokiej ciszy pójść dó ataku na nlewido 
czne pozycye. Raptem przecina ciemności 
smuga rzuconego, z reflektora światła i po 
chwili na idących sypać się z&czjna ognisty 
deszcz pocisków i kul.

Podczas ostatnich bjtew na froncie ga
licyjskim do ataków nocnych uciekano się 
bardzo czysto. Generałowie austtyaccy i nie
mieccy przyszli podobno do wniosku, że a- 
takl nnene są skuteczniejsze, ponieważ po
ciągają za sobą mniej ofiar.

Przerzucanie zriacżnyęh sił niemieckich 
i  frontu zachodniego na f ‘ont wschodni jeń 
cy tłumaczą tem, że według danych, posia
danych przez główny sztab niemiecki, sta
nowcza ofenzywa armii francusko angielskie] 
rozpocznie się n ic  wcześniej, jak w pierw
szych dniach czerWca. Obecnym bitwom we 
Flandryi i północnej Frnncyi, oficerowie nie
mieccy nie nadają większego znaczenia. Są 
to, ich zdaniem, walki wstępne, m ające na 
ctlu wyrównanie frontu, zdobycie tej lub in
nej pozycyi, & przedewszystkiem zbadanie 
głębokości niemieckiej linii obronne] f zapra
wienie świeżych wojsk do walki.

Przywiezione na ląd wciska angielskie 
/na]dują się; zdaniem autorytetów wojennych 
w Niemczech, w stadyum ostatecznego for
mowania się, lecz na razie nie mogą być 
rzucone w ogień wskutek pewnych lu kw or 
ganizaoyi. Dość rozpowszechnionym w Niem
czech jest również pogląd, że stanowcza ak 
cya na froncie zachodniem projektowana jest 
przuz sztaby ftancuski i angielski po zdoby
ciu Dardftneii, lecz na możliwość przeforso
wania deśńin w Niemczech starają się za
mykać oczy.

Podczas obrony swych zachodnich po 
zycyi niemcy zamierzają podobno szeroko 
stosować gazy trujące, nad udoskonaleniem 
których pracuje w Niemczech szereg najle
pszych chemików i techników.

Jidnocześnie w zakładach Kruppa in
żynierowie niemieccy łamią sebie głowę nad 
udoskonaleniem nowych dział ciężkich o ka
librze mającym podobno przewyższać znane 
42-centymet.rowe.

H O M M m M M i

Druga p o ż A  nlsmleclip.
Preliminarz budżetowy na rok bieżący, 

tichwelony przez parlament niemiecki, prze
widuje w rub-yce dochodów nadzwyczajnych, 
10 miliardów marek „z operacyi kredyto
wych*

Operacyą taką jest druga z rzędu po 
życzku wewnętrzna na wydatki wojenne, wy
puszczona na niemiecki rynek pieniężny, 
między 27 lulego i 19 marca b. r. Zamiast 
spodziewanych 10 miliardów marek dęła 
druga pożyczka rządowi niemieckiemu 9 mi- 
lardów 60 milionów.

O tej drugiej pożyczce mamy następu
jące informacye: Pożyczka jest pięcioprocen
towa, w obligach państwowych i świadectwach 
kasy państwa, po 100, 200, 500, 1,000, 2,000, 
5.0C0, 10,000,20 000. 50.000 i 100.000 ma-ek 
Kupony płatne 2 stycznia i 1 lipca. Kurs 
emisyjny, przy regulacyi gotówkowej—98.50, 
przy -eaulacyi książkowej na r k kredytu — 
98 30 za ICO.

Losowanie pożyczki odbyć się ma w 
4 terminach: 2 stycznia 1921 r ,  1 lipca 
1921 r., 2 stycznia 1922 r. i 1 iipca 1922 r,; 
zaś wylosowane serye kasa płaci w 6 mie
sięcy po losowaniu.

Ostateczny termin zapisu na pożyczkę 
minął 19 marca, wszelako, dla ułatwienia
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zapisów, żądano przy zapisie tylko zadatku, 
reszta zaś ma pyć regulowana częściowo, w 
następujących terminach: 14 kwietnia do
30%  (z zaliczeniem zadatki-), 20 maja — 
20% , 22 czerwca — 20% . 20 lipca — 15%  
i nakohiec 20 sierpnia — 15%.

W jaki sposób pożyczka /ostała rozlo
kowana wśród ludności, wykazuje poniższe 
zestawieni^ wysokości obligów, napytych przez 
poszczególne osoby:

Obligów z& 100 do 2C0 marek nabyło 
452,113 osób za 3 0 0 -  500 marek -  581,470 
osób, za 600 — 1,000 m arek—660,776 osób, 
za 1 ICO — 2,000 murek — 418.861 osób, 
za 2,100 — 5,000 marek — 361,459 osób,
5.100 — 10 000 marek — 130 903 osób, za
10.100 — 20,000 marek — 46,105 osob, 
za 20,100 — 50,000 marek — 26,407 osób, 
za 50,100 — 100,000 marek — 7,742 osób, 
za ICO,100 — 500,000 marek — 4,361 osób, 
za 500 100 — l,000,u00 murek — 538 osób, 
za 1,000,000 marek I więcej — 325 osób. 
Ogółem, na pozyczkę zapisało się 2 6 9 i,0 6 0  
Oaób, które nabyty obligów drugiej pożyczki 
państwowej na sumę 9,06u,0u0,000 marek.

Kronika zagraniczna.
ca  O lbrzym ie działa n iem ieck ie .
Pułkownik Feylsr podaje w paryskim 

„Journal* opis naj’novvszyćh olbrzymich dział 
niemieckich, z ktoirych jeano niemcy użyli 
dla bombardowania z odległości 30 kilome
trów Dunkierki. Działa te dwóch są rodza
jów, oba rodzaje zaś jeszcze przed trzema 
laty zostały opisane sum arycznie w specyai- 
nym organie niemieckim „Artelleristlsche Mo 
natshefte*.

Działo pierwszego typu ma lufę długo 
ści 20 metrów i wyrzuca za pomocą ładunku 
prochu, wriżqceao3^3 kilogramów, pociski o 
w t d z e  75u kilogramów. S*ybkosć pierwotna 
pociski' wynosi 942 meirv, pocisk z?\ś leci 
na odlegiość maximum 37  kilometrów.

Działo drugiego typu jest nieco krótsze. 
Lufa jego ma 18 metrów I szyDkość pierwot
na pocisku jesr skuikiem tego nieco m niej
sza: wynosi tylko 840 metrów. Za to pocisk 
jest cięższy—waży on 800 kilogramów, a siła 
jego jest tak wielKa, że przebija płyty pan
cerne Kruppa grubości 45 centymetrów z od • 
Icgłości 12. kilometrów. Działo tego typu u- 
iyte jest do uzbrojenia najnowszych drea- 
dnoughtów niemieckich.

Działa powyższe, o ile dzieli je  odle
głość taka cd obranego celu, jak podczas 
bom bardow ani Dunkierki, muszą być zmon
towane pod kątem 40 st. W takiej pozycyi lufy 
laweta podlega podczas wystrzału olbrzymie
mu ciśnieniu (w dziale, wyrzucającem poci
ski 7-kiiogramowe, ciśnienie wynosi 2,000 
kilogramów). Wobec tego nowe wielkie dzia
ła niemieckie tylko w wyjątkowych warun
kach mogą dać nrmimum strzałów — 225, 
po których są niezdatne do użycia.

Koszt każdego dzieła wynosi 400,000 fr., 
każdego zas pocisku—6,0u0 fr.

t a  Sp raw n ość angielska.
Wszyscy mamy w pamięci „powodze

nie* niemieckie nad kanałem Yserskim, o- 
siągnięte dzięki użyciu gazów trujących. 
Chcąc zabezpieczyć swych żołnierzy przed 
nowemi zatruciami, rząd angielski, zarządził 
masową proćukcyę SDócyainych respirato
rów, zwrócił się przytem thó kobiet a n g ie l
skich z wezwanieni, hy na własną rękę re
spiratory tnkie szyły i specyalnym koaiisyom 
dla przesłania na front oddawały. W Isto
cie — o drugicm „zwycięstwie* nlemidcloem 
nad Yserą już nie słyszeliśmy.

Obecnie „Tribund de Geneve" podaje 
wyjaśnienie błyskawicznego unieszkodliwie
nia nowego niemieckiego „rodzaju uroni* 
Ja k  się okazało, mm angielskie fabryki zdą
żyły rozpocząć produkcyę respiratorów, armia 
była zaopatrzona wystarczająco. Angielki w 
c i ą g u  c z t e r d z i e s t u  o ś m i u  g o d z i n  
z d ą ż y ł y  z r o b i ć  p ó ł  m i l i o n a  m a  
s e k  o c h r o n n y c h  i akcya bojowa we 
Flandryi mogła być z powodzeniem na no
wo rozpoczęta.

Z prasy rosyjskiej.
Długotrwała wojna.

„Nowoje Wremia-  pisze:
„Chociaż wrogowie nasi cierpią niedo

statek skutitic-m bra«i] zapasów żywnościo
wych, scczególuie chleba, lecz cały szereg 
zarządzonych środków, stosowanych stanow
czo, sądzić należy, da irn możność przeżycia 
ciężkich miesięcy letnich. Nie należy zapo
minać, iż otrzymali oni sporo produktów ży
wnościowych z krajów neutralnych i wywie
źli z rejonów zagarniętych we Francyi i u 
nas. Przeto zdanie lorda Kitchenera, obecne
go wojennego ministra Anglii, oraz Kersona, 
byłego wice króla indyi, że wojna może trwać 
jeszcze i zimę, być może sprawdzi się. Istot
nie wojna ta, która od sam ego początku 
przybrała wymiary wszechświatowego kata
klizmu, wobec olbrzymich zadań, podjętych 
przez narody walczące, nie może skończyć 
się rychło.

Powinniśmy do tego przygotawfać się 
i tern przejąć, i wszystko co może przyczy
nić się do powodzenia wojny, powinno być 
uskutecznione. Wszyscy od kogo to zależy, 
zaczynając od władz wyższych i kończąc na 
duchowieństwie, powinni krzepić w ludno
ści męstwo i wytrwałą świadomość, że wej 
na bez zwycięstwa nie może być zakoń- 
czora*.

M łeńszykow  o pokoju z Niemcami.
P. Mieńszykow, nołuiąc w „Now. Wr.“ 

wystąpienia pewnych organów prasy niemie
ckiej, propagującej ideę zawarcia pokoju 
osobnego bądź z Anglią (Harden) badz z Ro- 
syą („Beri. Tgbl,“), pisze, że dla Wielkiej 
Brytanii zawarcie podobnego pokoju jest 
niemożliwe i ze względu na jej żywotne in
teresy i ze względu na poczucie honoru. To 
samo powiedzieć można o Rosyi.

„Rosyę— pisze Mienszykow — zadowolić 
możs tylko zwrot wszelkich wydatków na 
wojnę, wycwolenie narodów słowiańskich z 
p&d jarzma niemiecko-madziarskiego, zni
szczenie militaryzmu niemieckiego, t. j. roz
puszczenia potwornej armii i floty, teroryzu- 
jącej Europę. Rcsya niema wyrachowania 
przyjąć mniejsze warunki. Jeżeli zawarłszy 
pokój z Rosyą, Niemcy rzucą się na Fran- 
cyę i Anglię i rozgromią je, to oczywiście 
w nrjbliższe] przyszłości — zebrawszy armię 
i flotę jeszcze większą, niż obecnie—rzucą 
się na Rosyę*.
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Szpiegostwo niemieckie.
„Gołos Moskwy* podije ciekawe ir.for- 

macyfc, zaczerpnięte z książki p A Riezano 
wa „Szpiegostwo niem itckie" — napisanej 
przed trzema laty, ale wydanej zaltdwie 
teraz

Szpiegostwo niemieckie, powiada p 
Riezanow, spełniało mfsye nie tylko poleco
ne przez sztab niemiecki, lecz równ<ei i 
przez ministeryum spraw zagranicznych. Ca 
ła nem al polityka zagianiczna Niemiec by
ła oparta na pracy szpiegów. Część szpie
gów niemieckich stale przebywała w ubika- 
cyach, sąsiadujących z gabinetami dyploma
tów niemieckich.

Szpiegostwem niemleckiem kierowali za
zwyczaj ludzie stcjący na szczytach hierarchii. 
Nawet sam kaizer Wiihelm żywo interesował 
się szpiegostwem i w pewnych razach oso
biście kierował pracami agentów tajnych.

Z całą  pewnością stwierdzono, że były 
ambdsadoi niemiecki w Londynie ks. Lich- 
nowśky, osob ście kierował robotą szpie 
gów—wszyscy pamiętają i działalność am
basady niemieckiej w Sianach Zjednoczo
nych, fabryKującej fałszywe paszporty d!a 
szpiegów króla pruskiego.

„Udział w działalności szpiegowskiej am
basadora w Piotrogrodzie—niemieckiego hr. 
Pourtei s i  i austryackiego hr. Berchtołda u 
jawnie n i została w całej okazałości w spra
wie barona Ungern Sternberga, który często 
odwiedzał ambasadorów w towarzystwie sWej 
kochanki—stenografistki Dumy Państwowej

„Sprawa Bogackiego ujawniła również, 
ż<= konsulat austryacki w Warszawie wypeł 
niał polecenie austryackiego Sztabu general
nego Konsul niemiecki w Warszawie baron 
brueck potrafił pozyskać specyalne względy 
Wilhelma II, który mianował go obecnie 
wiełKorząacą zajęty  części Królestwa. W spra
wie Grirrma wypłynęło współpracowmctwo 
ze szpiegami zamieszkałych w Warszaw,ie 
konsula niemieckiego von Hzxhausene, wi
ce konsuUi Kl«na, austryackiego wice-kon 
sula i konsula generalnego von Henr.lnga.

W celu uwikłania w swe siecie kobiet, 
agenci niemieccy uciekńn s !ę do wszelkich 
środków, posługując się przekupstwem, szan
tażem i intrygą miłosną. Przy werbowaniu 
kobiet niemcy korzystali z usiug modnych 
zakładów krawieckich, otrzymujących znacz
ne subweneye z „funduszu szpiegowskiego*. 
ReKfama zwabiała młode lekkomyślne ko
biety merzące o tern, by stroić się efekto
wnie a tanio.

W annałach szpiegostwa w ciągu os
tatnich lat 10—12 figurują nazwiska: Tela 
kowskhsj, Radzimańskiej, Heleny Herman, 
Anny PoMstowej, Chai-Gcłdy Btnbelsdorf z 
córkami Surą i Basią i innych.

Niestety, oświadcza p. Riezanow, w Ro- 
syi nie zawsze wierzono w istnienie tak roz
gałęzionej organizdćyi szpiegowskiej.

Sprawie szpiegowskiej służył i^przemysł 
niemiecki w Rosyi.

Kierownikami licznych Fabryk niemiec
kich i biur byli niemieccy oficerowie sztabu 
generalnego.

Obecnie prasa niemiecka już nie ukry 
wa, że profesorowie niemieccy w wyższych 
szrcołach rosyjskich w miarę sił i m rżnoŚci 
pracowali dla dobra Yąterlandu. Jeszcze 
przed 35—40 i&ty profesorowie uniwersytetu 
jurjewskiego (dorpackiego) von Fttińgtui l 
Karol Schmidt opracowtli cały plan zalud
nienia żywiołem niemieckim okolic twierdz 
rosyjskich i pian ten przesłali pruskiemu 
ministeryum wojny.

Później rozkwitły w państwie rosyjskiem 
najrozmaitsze vereiny 3 ‘mnast/czne, strze
leckie, śpiewacze, posiadające organizacyę 
wojskową. Koloniści niemieccy osiedleni w 
punktach nie bez znaczenia strategicznego— 
również pracowali p o u r  l e  r o i  d e  
P r u s s e.

Z Towarzystwa 
Kultury Słowiańskiej.
Dnia 6 maja, jaK donoszą „Rus. Wied.* 

w Moskwie pod przewodnictwem prof. I. 
Nowgorodcewa odbyło się posiedzenie zarzą 
cu sekcyi rosyjsko-polskiej przy Tow. Kultu
ry Słowiańskiej, poświęcone opracowaniu 
planu prac sekcyi w okresie najbliższym 
Uchwalono zorganizować nu jesieni szereg 
zebrań publicznych i przystosować referaty 
latem zaś wydać kilka publikacyf, mianowi
cie 1) broszurę „Sekcya polsko-rosyjska Tuw. 
Kultury Słowiańskiej i jej zadania1', 2) „Prak 
tyczny samouczek języka polskiego dla ro- 
syan", 3) wypisy z dzid autorów rosyjskich 
i polskich pod tytułem „Rosyanie o Polsce 
i polacy o Rosyi*.

Co się tyczy referatów rozpocznie je 
referat p. Nowgorodcewa p. t. „B Cziczerin 
i kwestya poiska". P. fl. Kornilow wyraził 
chcąc wystąpienia z referatem „O przeszło
ści stosunków polsko rosyjskich*. Następnie 
zdecydowano prosić pp. M. Berdiejewu, S. 
BułhaKOwa Eu. ks. Trubeckoja o referaty 
w kw< slyi stosunków słowianofllów rosyjskich 
do kwestyi polskiej. Oprócz referatów pro
jektowane są  wieczory literacko artystyczne, 
poświęcone sztuce polskiej i literaturze. Na
razić zamówione są dwa wieczory: poświę
cony Orzeszkowej ze słowem wstępnym p 
A. Lednickiego i wieczór „Mickiewicz i Pu 
szkln* ze słowem wstępnym p, L Kozłow- 
skija.

instytut m i  w Fioii®.
Na łamach organu fińskiego związku 

współdzielczego „Pellerwo* znajdujemy spra- 
wozdrnie z pięcioletniej działalności Instytu
tu Kooperacyjnego, otwartego w Helsingfor- 
sie r. 1909.

Instytut jest ideowem 1 naukowem ogni
skiem całego ruchu współdzielczego w Fin- 
landyi, urabia tepryę kooperacyl i wychowu
je  kooperatywom praktycznych pracowników 
Założony z inieyatywy i staraniem T wa 
„Pellerwo* instytut kooperacyjny jest utrzy 
mywany przeważnie z jego srodkow i z za
pomóg wyznaczanych mu przez kooperatywy, 
W budżecie dochodowym instytutu, wpisy od 
słuchaczów stanow ią najmniejszą rubrykę, 
zasadą bowiem założycieli byio jaknajwięk- 
sze uprzystępnienie nauki. Tak np., wpis 
ha kurs.e kooperacyl kredytowej wynosi 
5 marek fińskich, na kursie kooperacyl rol

nej (tam się ona rozwinęła niemal wyłącz 
nie w formie spółek mleczarskich i maślar 
skich) — 10 marek, na kursie kooperacyi 
spożywczej — 20 marek. Stałe wykłady od
bywają się w ciągu trzech miesięcy co roku 
(w gmachu uniwersytetu ludowego w He 1- 
singforsie), zaś w ciągu 9 miesięcy piofeso 
rowie i nauczyciele instytutu urządzają ru
chome kursy na prowincyi. Te ostatnie m a
ją charakter przeważnie n a u k i  praktycznej, 
podczas gdy wykfady stałe są ściśle nau 
kowe.

Wykłady stałe odbywają się codziennie 
od 7%  do 9'/2 rano, od 11 do 3 po poł. 
i od 5 do 7 wieczorem, trwają więc 8 godz!n 
dziennie. Poza tem instytut urządza częste 
zebrania, pogawędki i ekckursye i stara się 
dać możność uczniom jaknajczęstszego obco 
wania ze sobą i wymiany myśli Uczniowie 
mieszkają na kwaterach, ale jadają razem, 
we wspólnej jadalni.

W ciągu ubiegłych pięciu lat ukończyło 
kursy stałe i otrzymało świadectwa 394 słu 
chaczy, w tej liczbie, wydział kooperacyi kre
dytowej ukończyfo 158, koop. spożywczej — 
138 i koop. rolnej 9d uczni. Z 2.4 J0 spółek 
kredytowych Finlandyi już trzecia część ma 
pracowników wykwalifikowanych, Którzy ukoń
czyli kursy kooperacyjne bądź stałe, teore
tyczne, bądź też praktyczne, ruchome. Kur 
sy ruchome najwięcej są uczęszczane przez 
piacowników spółek spożywc tych, tycn bo
wiem jesl w Finlandyi najwięcej.

Dzięki staraniom instytutu kooperacyj 
nego, wykłady teoryi kooperacyi wprowadzo 
ne są do szkof wyiszytn i niższych. Podręcz
niki i pomoce naukowe do tych wykładów 
i ich programy opracowują się stale w in
stytucie kooperacyjnym.

Król. i Galie.) 100 rb. — J .  M asiejenko i M. Harbor 
(ra polubow. zakończeń, spraw, sądów.) 5 rb. 50 
kop. (of. wojny) — Luiza Skwarska 5 rb.

W ałnJit w o i o r i i j d y n  a**
U h k ą  214 rb . 2 0  hop.

R a c a n  m papraoefnioui p e tó w **  3 9 ,0 5 4  
riab. 8 4  hop.

K ro n ika .
K a i a n d a n y k .

.'zlś 10 (23) Ziel. Św . N. M. P. Ł a s k a w e j .  
-Iro  11 (24) Świątecz. M amerta B. W 

W sthód stnti-Łis «  4 «n. 5
X K .iód s io ń ta  (s s » d t  7 w 48 
01uą.j^C dala go ti. 15 <w. 43.

Infonnaoye.
— Minister skarbu opracował projekt 

zdsowego opodatkowania wszelkich po 
vództw cywilnych. Opodatkowane mają być 

obie strony występujące w sprawie. Podatek 
ten ma być wprowadzony w drodze art. £7 
praw. zasad.

— Ministeryum spraw wewnętrznych 
zapytało generał-gubernatora waiszawskiego 
w jakich pomniejszych miastach Królestwa 
Polskiego należy wprowadzić uproszczony 
samorząd miejski i w jakim terminie.

— „Dicri* piotrogrodzkj dowiaduje się, 
ż wkrótce ma przybyć do Piotrogrodu gen. 
gubernator Warszawski ks. Jengałyczcw w 
sprawie reformy ziemskiej w Królestwie.

— Minlbteryum komunikacyi wydało 
zakaz urządzania na kolejach żelaznych rzą 
dowych i piywatnych wszelkich kwest dobro 
czynnych bez specyalnego pozwolenia mi 
nisteryum.

Kronika proufiDcyonaloa.
(Z p^m  i od korespondentów),

Sp rawy ziemskie.
—  Gubefnptor podolski polecił zdo

łać nadzwyczajne gub. zgromadzenia ziem
skie Podola, dla dokonania wyboru dwóch 
członków gub. zarządu ziemsk'ego: Jedne 
qo, na miejsce, ustępującego p. Gerldnda, a 
drugiego na i>owe miejsce, piątego członka 
zar-ądu, zgodnie z zatwierdzoną uchwałą 
zgromadzenia ziemskiego.

— Gubernator przesiał do ministra 
spraw wown. uchwałę gub. zgromadzenia 
z!»mskiego na Podolu, dotyczącą zwiększe
nia spłaty za używanie koni pocztowych, z 
3 do 6 kop. za konia i wiorstę. Wobec pa 
nującej drożyzny, dzierżawcy poczt ziemskich 
nie mogą wypełniać swoich zobowiązań przy 
obecnej normie płacy za konie pocztowe.

— Na 12 maja wyznaczone jest nad
zwyczajne zgromadzenie ziemskie powiatu 
kowelskiego, zwołane dla wyboru nowych 
członków zarządu wobec rezygnacyi obec 
nych członków, pp. Kosacza i BTostdc- 
kiego.

— Gubernator wołyński zezwolił owru- 
ckiemu ziemstwu powiatowemu na urządze
nie ruchomej wystawy rolniczej, która ma 
wędrować po powiecie w ciągu lata, między 
15 rnaja i 5 lipca b. r.

— 1 maja dokonano z polecenia pre
zesa wołyńskiego gub. zarządu ziemskiego, 
rewizyi kasy ziemskiej. W kasie wykryto brak 
1300 rb. Pokryć je  ma laplński związek za
robkowy, do którego należy kasyer ziemski, 
Szarap^ski.

Różne.
— Departament^rolnictwa zażądał od 

Pod, T-wa Ruin. wykazu wzorowych mająt 
ków na Podolu, pod względem kultury roi 
nej. Dla zebrania danych ma być zwołane 
zgromadzenie prezesów poszczególnych sek 
cyi T-wa.

— Gubernator Pogcla zakomunikował 
naczelnikom poiicyi, że obcy poddani śfo 
wianie i chrześcijanie, którym na mocy spe- 
cyalnego rozporządzenia wolno pozostać w 
miejscu pobytu, mają też prawo trudnić się 
handlem i przemysłem, zajmować posady i 
i wybierać świadectwa handlowe.

•Th pomou Itidna&ol poJskiej, k*óv*« 
u o lsrp ia ła  w sk u tek  wojny!

On HSitanln lo m lła lu  W a r m a i a t m

Pp. Kornelia Sied lecka 5 rb. — W. O stolska 
(na wpisy) 5 rb, — K onstancya O bniska (cnbrow 
podatek za m aj) 20 rb. — W anda Paresiew icz (ze
brane* 4 rb, Jó z e f i Marya Taraszkiewiczowie
(zam. kwiet. na trum. ś. p. W łodzimierza Pinuszew - 
skiego) 10 rb. — dyrektor i pracownicy cukruw 
„Kiernasów ka (za kwiecień) 18 rb -  Pam ięci H* le- 
ny K ociejow skiej (na wpisy) 10 rb.

tÓKha 72  rb . GO hop.
R *««m   ̂ gapraa^uliiif a o tó w r*  -

9 8 ,5 8 3  rb . 8 8  h o p .  I prerwwuto**
■|M l 8 0 ,8 9 0  rb . — Og k e m  143 ,583  rb,
88 knp.

flfr Nanamf* *«--•«{,« te, afilafiei

Pp. Aleksowie Porczyńscy 15 rb. — Laura S tec
ka fza sprzed, bilet loteryjne za zioty m edalion) 15 
rb. 30 kop. — urzędnicy cul.row. Czarnomm 2 proc. 
od pens. za stycz. i luty (ofiar, wojny) 73 rb. kóp. — 
dla uczczeń, drog. pam. o jca  Ja n a  Dzierdziejewskie- 
go w dziesiątą rocznicę śm ierci córka i wnuki (na

nego S, Barszewskij przeniesiony zostaje na 
takież stanowisko do flrchangielska. Jeg o  
miejsce obejmie naczelnik ziemski pow. nie 
zyństsiego, Teselskij.

Wypadki.
— Zagarikoarb M ord orab u o W czoraj 

w pobliżu m ostu K a Je c k !ego znaleziono zwioki ro 
botnika giów rych warsztatów kolei Pof.-Zachodnich 
K alenska Kaszperuna. Na głowie zam ordow anego wi
dniała głęboka rana, zadana jak iem ś ciężkiem  i tę- 
pem naizędziem . Z oględzin zwłok s ą Jz ić  można, że 
morderstwo dokonane było znienacka, bez walki 
i nie miato na celu rabunku. W drożono śledztwo.

KflLENPflR7YK HISTORYCZNY.
D. ZJ^m aja n. s t .

Roku 1764. Rząd Katarzyny 11 gwaran
tuje nietykalność granic Rzeczypospolitej.

D. 2 4  m aja  n. a .
Roku 1829. Cesarz Mikołaj I na królzi 

polskiugo w Warszawie ukoronowany.

Z powodu Świąt Zesłania Ducha św. 
rasiępny numer naszego pisma ukaże 

s ię  we wtorek, dn. 12-go maja.

Życie polskie,
— 7abawa na rzecz Wydziału Let-

tusk Dziś w ogrodzie i salonach Klubu 
Szlacheckiego przy Kreszczatyku odbędzie 
;tę „Zabawa*, zorgar.i20wana przez wydział 
letnisk T-wa Dobr. „Zaoawa* zapowiada 
mnóstwo atrakcyi dla dzieci. W razie porh- 
nurnej pogody zabawa odbędzie się w sa 

tonach klubu.
— Z Tow. Dobroczynności. Zarząd 

Kijowskiego Rzym. Kat. Towarzystwa Dobro 
czynności zapiasia Szanownych członków 
Towarzystwa na dorbczne walne zebranie w 
.oootę, dn. 16 b. m, o codz. 1-ej po poł. 
do lokalu Towarzystwa (Troicki zaułek Nr. 6)

W razie nie przybycia na z eb ta n ie  wy
maganej ilości osób bęazie nieDaw em  zwo 
ła n e  drugie w olne zgrom adzenie.

Porządek dzienny walnego zgroma
dzenia:

1. Wybór przewodniczącego na wtl 
nem zebraniu.

2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra
wozdania z działalności T-wa w roku 1914

3. Rozpatrzenie protokółu komisyi re
wizyjnej za 1914 rok.

4 Rozpatrzenie i zatwierdzenie budże
tu na 1915 rok.

5. Oznacrenie normy zapomóg pie
niężnych, wydawanych z osobistego rozpo
rządzenia prezesa zarządu T-wa.

6. Wybory: a) 4 członków zarządu za 
miast z kolei ustępujących pp. S. Żerom
skiego, M Morguica, B. Knothego i M. Za 
rębskiego, b) 1 kandydata na członka zarzą
du zamiast ustępującego p K. Iwanickiego 
■..) 3 członków komisy! rewizyjnej i 2 kandy
datów.

7. Sprawy biorące.
U w a g a .  Osoby ustępujące z zarządu 

i komisyi rewLtyjnej mogą być ponownie 
obrane.

Zgodnie z § 10 ustawy T-wa członko
wie, któizy nie opłacili śkłćdtk  za rok bier, 
zący, nie mają prawa uczestniczenia w ze
braniu.

Oplata rocznych składek będzie przyj 
mowana przy wejściu do sali.

Dokofa wojny
—  Je ń c y . Wczoraj do Kijewa przybyły 

dwie parfye jeńców austryackich w liczbie 
1059 i 1800 szeregowców austryackich i nie
mieckich, wziętych do niewoli przeważnie na 
Bukowinifc i częściowo w różnych sekeyach 
frontu Galicyjskiego.

Przywłeziono również 29 oficerów au 
stryackich.

— Zbiegowie—dzieci. W dniu wczoraj
szym przywieziono do Kijowa z Galicyi 728 
dzieci płci obojga. Część dzieci umieszczono 
w monastyrze Pokrowskim, część zaś w ki 
|owsk'm 1-ym g‘mnazyum.

W iadomości m kjskfc.
— Zabawy ludowe na rzecz żołnie

rzy. Dzisiaj o godz. 12-ej w poł. na syrec- 
Kim placu wyścigowym rozpoczynają się 
dwudniowe zabawy ludoste, urządzane przez 
kijowski oddział wszechrosyjskitgo zw'ązRu 
demskiego na rzecz żołnierzy armii połud 
niowo-zachodnićgo frontu. Na teryloryum 
tabswy wybudowano sporo rozmaitych pawi
lonów: otwartą scene, herbaciarnię, kio 
skl i t. p. Mtrakcyą zabawy ma być „wy
stawa trofeów wojennych", która zawierać 
będzie zdobyte działa dalekonośne, gótsk!e, 
polowe, haubice i t. d. Prócz tego kijowscy 
scauci i saperzy wybudowali szereg okopów, 
transz, zagród z drutu i t. p. Zabawy od 
będą s!ę bez względu na pogoaę Wejście 
na zabawę wynosi 20 kop.

Ze związków i stowarzyszeń.
— Z T-wa grcducdntdw 1 konsumen

tów nasion buraczanych. Ptzed kilku 
dniami odbyło się watne zebranie członków 
T-wa producentów i konsumentów nasion 
buraków cukrowych. Przewodniczył prezes 
T-wa p. Aleksander Sawostjanow. Ze spra
wozdania zarządu widać, że młoda koopera
tywa nasienna, przetrzymawszy najcięższe 
lata walKt z konkurencyą i zalewem germań
skim, rozwija się corez pomyślniej, pomimo 
niemożliwości wywozu nasion za granicę. 
Nadwyżkę budżetu tegorocznego walne ze
branie postanowiło ooróclc na kupno parceli 
ziemi dla własnego składu elewatora.

Z powodu cfgólne) drożyzny zebtani 
jednogłośnie ucnwalili podwyższyć pensye 
urzędników od 15%  do 25%  na cały czas 
trwania wojny.

Sprawy administracyjne.
— Zmiany w ad tn.ni -trac/I. Starszy 

radca kijowskiego zarządu gubernialnego 
G. Nandclsitet przeniesiony zostoł na takie 
same stanowisko do Permi. Na jego mifci 
sce mianowany został p. o radcy sekcy* 
prawnej chełmskiego zarządu gubernialnego 
ks. Myszowskij.

Radca kijowskiego zarządu gubernial-

O F I A R Y .
W fldmlr.lstrucvr -D z. K ij/  złożyli:
Na p,a'c.kio kolon. Letnie: p. Je iz y k  Kno- 

the 1 rb. — J .  R. 1 rb. 50 kop.
Na Ketonie L «tn . przyT -w io  

p. Zofia Morgulcówna (zam. wiązania 
brata) 3 rb.

Na w y m  przy hol. kota. w 
n io c . pam . ziem . w o u b u n o e . 
p. Ewelina Berezow ska 10 rb

Na żłob ek  s ie r r  ozy S .  J :
Berezow ska 10 rb.

Na ubog. do u>n, Adm.: ks

O obrooz
w dniu im

i Kijowie 
polek.i

rb.

p. Ewelina 

F. Giedroyć

NA SZPITAL
N_i sz p ita l polski w Kijowie: Za pośred

nictwem J .  W. Pani h. B nińskiej: zebrane na oopisie 
muzycznym uczniów i uczenie p. Maryi Hlasek 16 
rb. 49 kop. — Za pośrednictwem W. Pana d-ra Ma
kowskiego: p. Zofia Żukiewicz 30 rb. — Pracownicy 
Domu Han. N. Wierzbicki i Brzeziński za m iesiąc 
kwiecień 1915 r.: pp. P. Karpowicz 3  rb. 50 kop. — 
F. Lizoń 3  rb. 50 kop. — H. Lizoń 1 rb. 10 kop. — 
L. Khniewski 2 ib . — L. Pawłowicz 2 rb. 50 kop. — 
W. Bcwkew 1 rb. 60 kop. — W. Strugul 70 kop. Ra
zem 14 rb. 90 kop. W szystkiego 61 rb. 49 kop.

GRAMI!.
(0d kóreuponrtentdip własnych i Agewcyi 

Piotrogroa&kięl).

U sztabu armii k a m i e ] .
U r z ę d o w o ,  dn. 8-po m aja.

7 go maja w rejonie nad morzem pró
by ofenzywy tureckiej zostały odparte. Na 
drodze do Olt—wymiana strzałów między od- 
ziałami przednimi Wojska nasze zajęły Saraj, 
Wan i Baszkałę. Turcy zbiegli do Biltis i w 
kierunku południowym.

Iłu wschodnim teatrze oioiny.
Przegląd „hrmiejsk. Wiestnika* z dnia 

7 maja (dalszy ciąg):
4-gt> maja rekonesansy nasze przepra

wiły sle przez Rawkę, dostały się poza zapo
ry z drutu kolczastęgo i rzuciły Kilka ho.nb, 
które pomyślnie wybuchły w okopach nłe- 
miecKich. W inrtym punkcie ickonesansy na
sze wzięły do niewoli oficera i 6 żołnierzy. 
Na froncie dyziokacyi jednego z naszych puł
ków rekonesans niemiecki zbliżył s 'ę  -fo na
szych okopów. Straż nasza pozwoliła im zbli
żyć ?łę na odległość kilku krokow i potem 
dopiero zaczęła strzelać. Niemcy rzucili się 
naprzód, straż zaś zaatakowała ich na b a 
gnety, zabiła dwóch, a pozostałych zmusiła 
do udeczk:. W ciągu ubiegłych dni w rejo
nie za Wisłą wzięliśmy do niewoli 75 ofice
rów i 3,400 szeregowców.

4 go maja w Galicyi nad Sanem  nie
przyjaciel ześrodkował niesłychanięi silny o- 
gień ciężkiej i lekkiej artyleryi i pized wie
czorem zwaitym szykiem zaatakował niektóre 
sekeye naszej dyziokacyi. Oddziały nasze od
parły atak nifcmców, a w jednym punkcie 
Sanu kontr-atak rozpoczęły.

W nocy z 4 na 5 maja panował spo
kój, tyiko w niektórych punktach odpę za- 
iśmy zbhżającc się do naszej dyziokacyi od

działy nieprzyjaciela.
5 maja o świcie artylerya przeciwnika 

rozpoczęła w paru punktach słabą bkcyę 
działową. Tego sam ego dnia później nieco 
zaczęły się rozwiać gwałtowne walki w nie
których sektyach w rejonie Przemyśla. O 7 e j 
z rana 4 maja niektóre sekeye ostrzelane 
rostały ogniem cieżkiej aityleryi niemieckiej 
Nasze baterye forleczne rozpędziły kolumnę 
artyleryl nieprzyjacielskiej. 4 maja w dzień

aeroplanu rzucono bomby nad Przemy
ślem, przBczern raniono kilku rrueszkuńców.

Na drogach do Mozo Labo^cz w ciągu 
4  m aja w wielu sekeyach nieprzyjaciel roz
poczynał zażarte ataki, przyczem docierał do 
zagród z drum kolczastrgo, wszędzie jednak 
odrzucał go zabójczy ogień neszych kulo
miotów i Karabinów

5-go meja przeciwnik rozpoczął gwałio 
wne bombardowanie jednej z naszych sekcyi 
i o 10 ej z rana ogromnemi siłami przeszedł 
do natarcia, spotkany^ednak zblisKa zarówno 
z frontu jak i z Flanków ogniem z kulomio
tów zatrzymał się i zacząf się okopywać. 
Całe pole walki w tej sekcyi pokryte zostało 
trupami nieprzyjaciela

Na drogach do Stryja 4 maja o 4 ej po 
południu nieprzyjaciel po uprztdniem zbom 
bardowaniu zaatakował jedną z naszych 
sekcyi. Atak ten został odparty przez jeden 
z naszych pułKów.

W nocy przed 5 maja austryacy, po 
parci huraganowym ogniem swej artyleryi, 
kilkakrotnie rzucali się do ataku i w kilku 
miejscach zdołali dotrzeć do naszych zagród 
z drutu kolczastego. Wszystkie ataki jeanak  
zostały odparte ogniem z kulomiotów i ka 
rnbinów, tudzież zapomocą granatów ręcz
nych.

Z jednego punktu wyparliśmy nieprzy 
jaciela, rzucając się do ataku na bagnety, 
przyczem oddziały nasze, które ten kontr
atak przedsięwzięły, daleko ścigały przeci
wnika., Przed naszą dyzlokacyą ne długim 
frcncie leżą stosy niemców poległych, pod
czas licznych nocnych ataków. W ciągu no 
cy wzięliśmy w tej sekcyi do niewoli oficera 
i blizko 700 szeregowców.

W reionie za Dniestrem nasze oddzia 
ły przednie z powodzeniem posuwają się 
naprzód. D. 4 maja zdobyliśmy pod Przysłu 
pem szczyt 75 metrowy.

W rejonie Namiany, Strymby, Krasne 
i Łanczyna, tudziez w pozostałych sekeyach 
toczyła się tylko waika działowa i karabino
wa. D. 4 maja w południe telefoniści jedne

go z naszych pułków zauważyli przeprawia
jący się przez Prut pluton przeciwnika. Do
czekawszy się końra przeprawy telefoniści 
nasi wraz z rekonesansem rzucili się na ten 
pluton, więksccić jego wypili, jednego zaś 
oficera i 12 szeregowców wzięli do niewoli. 
D 3 maja podczas jednego z ataków pa- 
szy< h wzięliśmy do niewoli 400 jeńców. 
Podczas rozbrajania jeńcy znowu pochwycili 
za bron, obecna jednak przytem kompania 
nasza rzuciła się na bagnety i wybiła 200. 
Pozostałych zaś z 3 oficerami wzięła Jo  nie
woli.

W nocy 5 maja w rejonie Stapawiec 
nieprzyjaciel bez widocznego powodu rozpo
czął silny ogień działowy i karabinowy, któ
ry trwał całą godzinę.

Od 26 kwietnia do 2 maja w tym re
jon e wzięliśmy do niewoli 229 oficerów i 
20,000 szeregowców, tudzież zdobyliśmy 14 
dział, w tej liczbie 8 ciężkich, 19 karabinów 
maszynowych, 2 przyrządy do rzucania min,
2 reflektory, samochody, wiele jaszczyków 
: nabojami i dużo amunicyi. Nowe oddziały 
eńców przybywają co godzina.

. . „Armiejskij Wiestnik* donosi,
że wzięci do niewoli w ostatnich walkach 
niemcy opowiadają, że przed rozporTęciem  
ofenzywy Wilhelm dokonał pod Gorl.cami 
rewii przyDyłej z Szampanii armii. Nastrój 
w pułkach niemieckich widocznie słabnie, 
chętnie idą do walki tylko ochotnicy. Wszy
scy oczekują prędkiego pokoju, by dodać 
ducha swym oddziałom, oficerowie zapew- 

iają żołnierzy (ze pokój zostanie zawarty 
atychmiast po wyparciu rosyan z Galicyi.

(I ł0 ’ m i mOrSkO.

Londyn 7 (AF). Trawler „GhrisolHh“, 
który płynął z Hu!! został zatopiony przez 
niemiecką łódź podwodną w odległości 40 
mil od przylądka Kianeard. Załogę mato
wano.

Wl«ZECB.
Rzym 7 (PP) Odpowiadając na de- 

klaracyę w reichstagu Bethmanna-Holiwega, 
.Giornale d’Italia“ pisze: „Ustępstwa Austro- 
^ęgicr, o których mówił kanclerz, poczynio
ne zostały po upłynięciu terminu, wskazane
go przez gabinet rzymski dla przyjęcia mini
malnego programu narodowych aspiracyi 
włoskich. Wobec tego, iż Austro-Węgry nie 
udzieliły w terminie zadawalającej odpowie
dzi na żądania włoskie, jasnem  się srsło, iż 
rząd ausliyacki nie ma zamiaru pntyjęcia 
minimalnego programu włoskiego. Taki 
śian rzeczy zmusił rząd wfoski do wymówie
nia przymierza z Austryą. W r. 1866 Au- 
strya, po zawarciu przez nas przymierza z 
Prusami, zaproponowała nam poza wszyst- 
kiem innem ustąpienie dzielnicy weneckiej; 
ednak daliśmy już wówczas słowrt Prusom, 
wobec czego odpowiedzieliśmy A ustryl dum
nie wypowiedzeniem wojny Obecnie rów
nież naród włoski czuje oburzenie na myśl, 
ii cticą nas zmusić do pogwałcenia przyję
tych przez nas zobowiązań*.

Rzym 7 (AP). Izba posłów. Podczas 
przerwy posłowie omawiali w kuluarach de- 
kiaracyę rządową. O g. 5-ej po poł. ukazał 
się prezydent Marcora w towarzystwie Salan- 
dry i innych ministrów. Prezydent udz^lił 
głocu referentowi projektu rządowego Bo- 
seili’emu. Bóselll ólWiaiifczyfi „KomTśya par
lamentarna Jednogłośnie proponuje przyjęc'e 
projektu prawa. (Głośne wyrazy uznania). 
Motywy do tego są aż nadto jasne. Projekt 
prawa jest zakończeniem wszystKlógo, co 
zdziałał rząd, który usłuchał głosu kraju i 
znalazł oparcie w uczuciu godności narodo
wej. (Głośne wyrazy uznania). W tej prze- 
omowej godzinie, która nas w iednem pra

gnieniu zjednoczyła, głosowanie izby będzie 
nowem urorzystem potwierdzeniem naszej 
niezłomnej .Fary w prawość i siawę naszej 
ojczyzny. (Głośne wyrazy uznania). Nade
szła chwila spełnienia obietnic, któreśmy dali 
i.euwolnionym jeszcze dzielnicom włoskim*. 
W dalszym ciągu mówca podKreślłł zaufanie, 
akie żywi kraj do armii, floty i króla, który 

goanie reprezentuje szlachetne tradycye S a 
baudzkiego domu. Cdy Bcseili skończył 
przemowę, wszyscy posłowie, powstawszy, u- 
rządzili mu imponującą owacyę. Przy okrzy
kach na cześć armii, floty i króla Salandra 

reszta ministrów ściskali dłoń Uoselii’cmu. 
W objawach entuzyazmu brała udział znaj
dująca się na gaieryi publiczność. Panie po
wiewały chusteczkami. Rozlegały się okrzy- 
ci: „Niech żyją Włochy! Niech żyje króil* 
Prezydent izby Marcora zbliżył się również 
do Boselli’ego i winszował mu mowy, na
stępnie zuś udzielił głosu Barzilsi’owl, który 
oświadczył, iż zbliża się chw-la urzeczywist
nienia pragnień włoskich 1 dodał: „Izba u-
dzielą rządowi pełnej swobody postępowania 
i wyraża mu bezwzględne zaufanie*.

Rzym 7 (AP). Po Barzilai m poseł Sdo- 
rati wyłożył punkt widzenia grjp y  socyali- 
stycznej. Republikanin Ca>aiani zrzekł się 
słowa, streszczaiąc się do okrzyku: „Niich 
żyją Włochy!* Ciocotti w im.eniu grupy nie
zależnych socyaiistów oświadczył, ii uważa 
za niepraktyczne i niemoralne stwarzanie 
trudności rządowi. „Jesteśm y — powiedział 
on — w przededniu wojny obronnej. Socya- 
liśd mają nadzieję, że po wojnie tej Europa 
się odrodzi i rozpocznie oddawna oczekiwa
ne rozbrojenie. Cywilizacya winna być uwol
niona od wszystkiego, co ta m jie  je j rozwój*. 
Po przyjęciu projektu prawa prezydent zwró
cił się do posłów z następującą przemową, 
którą ci wysłuchali stojąc: „Na dzisiejszem
uroczystem i histo^ycznem posiedzeniu izba 
ponownie posiadła świętą wiarę w tradycye 
włośnie i śp;eszy spełnić swój obowiązek 
względem ojczyzny w przeświadczeniu, że 
siła i waleczność armii i floty uwieńczą spra
wę zjednoczenia ojczyzny. Niech żyją Wło
chy! Niech żyje króil* (Okrzyki entuzya- 
styczne). Po zamknięciu posiedzenia urzą
dzono owacye d’Annunzio, postom i dzien
nikarzom. Publiczność śpiewała pieśni ps
try otyczne.

Rzym 8 (AP). W końcu mowy swej 
Salandra prosił zapomnieć o wszelkiej różni
cy zdań, niesnaskach partyjnych i nieporo
zumieniach dla szczęścia i wielkości Włoch. 
Mowę swą Salandra skończył okrzykiem: 
„Niech żyje król! Niech ży>ą Włochy!*

Rzym 8 (AP). W senacie sala posie
dzeń i wszystkie loże przepełnione. Salan- 
drę powitano głośną owacyą i okrzykami na 
cześć Włoch, króla i armii. Na p'ątek wy
znaczono pcsiedzen*e senatu dla uchwalenia 
rezolucj,! w kwestyi złożonego przez rząd 
wniosku.
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Rzym 8 (RP). Ssnat jednogłośnie 281 
głosami uchwalił następującą formułą: „Wy
słuchawszy deklaracyi rządu, w której wola 
narodu znalazła jasny wyraz, senat bez de- 
batów przyjmuje projekt prawa". Rezolucyą 
przyjąto entuzyastycznemi owacyami.

Dokoła wojny.
Paryż 8 (RP). Poseł Thomas mianowa

ny został wiceministrem wojny, zarządzają
cym artyleryą i transportami.

Niemcy usiłują wciągnąć Bulgaryę.
Sztokholm 7 (RP). Do „Kolnische 

Ztg“ depeszują z Berlina, źe Niemcy i Ru- 
stro-Wągry dały do zrozumienia Bułga^yi, że 
jeżeli wystąpi ona w sojuszu z niemi zyska 
w ten sposób znaczne korzyści. Wobec nie
jasnej sytuacyi, nie mogą one jednak gwa
rantować .jej powiększenia terytoryum.

Oba państwa niemieckie zgadzają się, 
by Turcya i Bułyarya same się umówiły co 
do przeprowadzenia granicy.

W Anglii.
Londyn 7 (R ?). Dzisiaj Lancdowne, 

Balfour, Bonar-Low i Chamberlain naradza
li sią z premierem, którego poprzednio od
wiedzili, lord Crew, Grey i Mac-Kenna. Ja k  
twierdzą Llloyd George obecny był z przy 
wóacami opozyryi ra  naradzie w mieszka
niu premiera.

Londyn 7 (RP). Król odw'edził fabryki 
na Clyde, oglądał dzisiaj doki w Elswick tu 
dzież fabryki Ceronstronge i Witworth. Król 
był entuzyastycznie witany.

Lotnicy au»tryaccy nad Rumiuilą.
B u kareszt 7 (RP). Urzędowe „Indepen 

dance Roumaine’1 pisze: „Lotnicy austrya 
cko-wągierscy lecąc do Kładowy w celu 
zbombardowania tego miasta, rzucili bomby 
nad naszemi rzeźniami w Turnu Sewernu, 
przyczem ranili 2 żołnierzy. Poseł austryacko- 
wągierski złożył niezwłocznie rządowi rumuń
skiemu wyrazy szczerego ubolewania i o- 
swiadczył, źe zaszło tu nieporozumienie i że 
R jstry a  straty wyrządzone wynagrodzi.

W Rumunii.
Bukareszt 7 (RP). Z Turnu Sewerinu 

donoszą, że nie bacząc na rozlepione piaka 
ty, w których prefekt wyjaśnił, iż bomby rzu
cone zostały pi zez nieporozumi enie, tłum i 
kilkoma senatorami, posłami i adwokatami 
na czele skierował sią do gmachu konsula 
tu austryacko-wągierskiego bronionego przez 
policyą z okrzykami „Do bronii precz z Ru 
stryąl" Nastąpnie tłum udał sią pod pomnik 
Trajana, gdzie kilku mówców wygłosiło prze
mową, potąpiając austryaków.

B u kareszt 7 (RP). lndependence Rou- 
m a!ne“ donosi, iż jeden z ministrów rumuń
skich zakupił niedawno w Berlinie pewna 
ilość materyału sanitarnego. R/ąd niemiecki 
zezwolił na wywóz, a rząd austryacko węgier
ski na przewóz pomienionych zakupów.

Konflikt nlemiecko-amerykańsk!.
W aszyngton 7 (PP). Urzędowo dono 

szą, ii odpowiedzi rządu niemieckiego na 
notą ^Stanów Zjednoczonych przed upływem 
ani 10 oczekiwać nie należy. W odpowiedz' 
Niemcy prawdopodobnie, wyrażą gotowość 
porozumienia sią z Unią.

W Persyl.
Ispahan 7 (RP). 4 kozaków, należących 

do orszaku konsula rosyjskiego, ostrzelano 
w drodze do biura telegraficznego. Nikt nie 
został raniony.

Los skonfiskowanych ziem.
M oskwa 7 (RP). Zebranie ziemskie 

uznało za wskazane niezwłocznie opracować 
formą pomocy powracającym do ojczyzny 
żołnierzom w droaze nadania im ziem sKon 
fiskowanych u poddanych państw wojujących 
z Rosyą.

Z ostatniej chwili.
Ze sztaba Wodzu Naczelneso.

G i  b e "ł e  * o, 9-go maja.
W ciągu dn. 7 maja i z rana dn. 8 go 

m aja napięcie nieprzyjacielskiej armii za
czepnej na froncie galicyjskim zmniejszyło 
sią nieco, a w wielu sekcyach nieprzyjaciel 
pmcszeał do obrony. Rrtyierya niemiecka 
ujawnia oszcządność w wydatkowaniu na
bojów.

Na lewym brzegu dolnego Sanu woj
ska nasze, prowadząc ofenzywą od strony 
Wisły, w walce opanowały wsie — Krawce, 
Burdże i Przyszów-Kamerała oraz odparły 
kontrataki nieprzyjacielskie w kierunku na 
Wiskie.

W wysuniątej naprzód sekcyi dyzlokacyi 
nieprzyjacielskiej na prawym brzegu Sanu 
opanowaliśmy wieś lgnące nad rzeką Luba- 
szówką.

W rejonie Przemyśla sytuacya nie uleg
ła zm'anie.

Na wschód od Husakowa zaciekłe ata
ki nieprzyjacielskie trwają w dalszym ciągu, 
pjzyczem nieprzyjacielowi udało sią zagarnąć 
część okopów jednego z naszych pułków. 
Podczas naszych kontrataków zagarnęliśmy 
tu do 1 000 jeńców.

W pozostałej cząścl frontu galicyjskiego 
ataki nieorzyjacieła nabierają cech epizo
dycznych.

Główne wysiłki nieprzyjaciela dn. 7-go 
m aja ześrodkowane były w sekcyi pomiędzy 
rzeką Tyśmicnlcą i Stryjem, przyczem w re
jonie Słońska zagarnąliśmy kilkaset jeńców, 
a pad wsią Zawadowem poddały sią nam 
dwie kompanie nieprzyjacielskie.

W pozostałych sekcyach całego nasze
go frontu poważniejszych starć nie było.

W rejonie Szawel wypieramy niemców 
w dalszym ciągu na lewym brzegu Windawy 
i Wenty.

Na froncie Narwi nieprzyjaciel, wykony- 
wując ataki epizodyczne, uczył sią stosowu- 
nia gazów trujących.

Na lewym brzegu Wisty nieprzyjaciel 
Tachowuje zupełną bierność.

Rozbite pod Opatowem oddziały nie
przyjacielskie fortyhkują sią i otrzymują po
siłki, przerzucane z Galicyi przez Wisłą.

IM Z K f e t t A  M t »  M tM P.
Havr 8 (RP), Belgijski komunikat u- 

rządowy z dn. 6 maja:
Na całym froncie artylerya nieprzyja

cielska była prawie bezczynną.
Paryż 8 (RP.) Dzienny komanikat u 

rządowy.
Wczoraj z nadejściem nocy nieprzyja

ciel wykonał atak przeciwko okopom, na 
północ od Yores. Na wschód od kanału Y- 
serskiego nieprzyjacielowi udało sią opano 
wac nasze okopy, lecz natychmiast kontr-a
takiem odrzuciliśmy niemców i posunęliśmy 
się naprzód poza nasze poprzednie pozycye, 
biorąc do niewoli 120 jeńców. Wojska an 
gielskie posunęły sią nieco naprzód na pół
noc od La Bassee.

Pod Notre-Dame-de Lorette oraz na 
froncie Souchee-Nevii!e-Saint Vaast przez ca
łą noc toczyła sią walka działowa. Na po 
zostałym froncie nie zaszło nic ważniejszego.

Paryż 7 (RP.) Biuro prasowe ogłosiło 
komunikat urzędowy o operacjach nad Yse- 
rem, dzięki którym wstrzymano z początku 
ofenzywą niemiecką, a następnie dn. 4 ma
ja zupełnie odparto nieprzyjaciela. Komuni 
kat ten głosi co następuje:

Ja k  wiadomo, dn. 10 kwietnia niem- 
com, którzy używali pociski wytwarzające 
gazy trujące, udało się wyprzeć na lewy 
brzeg kanału Yserskiego "jedną z dywizyi 
francuskich.

Począwszy jednak od d. 12 kwietnia

ofenzywą niemiecka została wstrzymana, po
mimo iż walki, w celu oczyszczenia lewego 
brzegu kanału, prowadzonu D yły w dalszym 
ciągu w sekcyj Lizerne—Hatsas—Steenstrate 
do dn. 4 maja. W walkach tych uwydatni
ła sią przewaga wojsk naszych, szczególnie 
żuawów i strzelców algerskich. Straty niem
ców, w porównaniu z liczebnością wojsk bio
rących udział w bitwie, są olbrzymie. Pomię 
dzy Steenstrate i liatsas pogrzebano prze
szło 2,000 trupów.

Sztab niemiecki, pisząc o tej trzyty
godniowej bitwie w następujący sposób 
streszcza jej wyniki: Opuściliśmy naszą po 
zycyą, wysuniętą naprzód na zachodnim 
brzegu Yseru i p-zaprowadziliśmy wojska 
nasze na brzeg wschodni. Rzeczywiście zaś, 
francuzi po całym szeregu zaciekłych ata 
ków odebrali nieprzyjacielowi trzy wsie, 4 
linie foityf.kacyi, trzy reduty ufortyfikowane 
i znieśli conajmniej trzy pułki.

W końru komunikat francuski wskazu 
je  na wielki upadek dyscypliny w armii nie
mieckiej. Dnia 2 m aja od strony okopów 
niemieckich słyszano salwy karabinowe, lecz 
ani jedna kula nie trafiła w pozycye fran 
cuskie. Nastąpnie okazało 6ię, iż niemcy 
musieli zawezwać pośpiesznie kompanią dla 
poskromienia swych pragnących poddać sią 
marynarzy, przyczem w okopach niemieckich 
rozstrzelano 30 żołnierzy. W tym samym 
czasie francuzi widzieli, jak oficer niemiecki 
strzelał z rewolweru do żołnierzy, którzy pod
nieśli rące na znak poddama sią.

We Włoszech.
Rzym 7 (RP). W całym mieście zam

knięto sklepy i warsztaty. Na drzwiach wy 
wieszono ogłoszenia, iż zamknięto je  z po 
wodu uroczystości narodowej. W ciągu dnia 
urządzano kilka pochodów manifestacyjnych 
Największa manifestacya skierowała sią ku 
Kwirynałowi, gdzie do manifestantów wycho 
dził król.

Rzym 8 (RP). Zgodnie ze słowami 
.Messagerro" po przyjęciu przez senat pro- 
ektu prawa o pełnomocnictwach minister
stwa odbędzie sią posiedzenie rady minist
rów w celu opracowania tekstu wypowiedze
nia wojny Rustro-Węgrom.

(JJino 8 (RP). Rust.yackie władze woj 
skowe nie przepuściły worków z korespon- 
dtncyą z Włoch, zdjęły szyny kolejowe i 
przerwały komunikacyą kolejową i telegra
ficzną.

W Anglii.
Londyn 9 (RP). Król odwiedził Bonar- 

Lowa i zwiedził warsztaty okrętowe Wik- 
kersa.

Londyn 9 (RP). Z wyjątkiem nomina- 
cyi Hendersona, sytuacya polityczna nie u- 
legła zmianie. W obozie opozycyi daje sią 
jednak zauważyć ożywiona działalność. Lea
der opozycyi Balfour odwiedził Rsquith’a, 
który przyjął prócz tego lorda Crue-Halda- 
nea i Mackena. Haldane odwiedził Grey’a

Neutralność Szwecyi.
Sztokholm 8 (RP). Z powodu oświad

czeń w parlamencie angielskim o stosunku 
sprzymierzeńców do Szwecyi, szwedzka agen- 
cya telegraficzna oznajmia urzędownie, iż 
zaraz po rozpoczęciu wojny z różnych po 
wodów miejscowi ambasadorowie Rnglli, 
Rosyi, Francyi i Niemiec, każdy zosobna w 
mieniu swych rządów oświadczyli, iż będą 
szanować neutralność Szwecyi, jeżeli Szwe- 
cya będzie ją w należytym stopniu przestrze 
gać. Oświadczenia te nie były projektowane 
i nie wywoływały jakichkolwiek wynurzeń lub 
zobowiązań ze strony Szwecyi,

Reskrypt Najwyższy-
Plotrogród 8  (RP;. Urzędowo. Res

krypt Najwyższy na imię prezesa rady mini

su ów, Dosła do Rady Państwa, sekretarza 
stanu, senatora, rzeczywistego radcy stanu 
Gorernykina:

Iwanie Logginowiczu! Przeszło półwie
kowe służenie Pana państwu, psinę gorące
go cddania dla Tronu, zawsze nacechowane 
było dążeniem świadczenia ojczyźnie praw
dziwych korzyści. Po szeregu lat, poświęco
nych przez Pana rozległym i trudnym pra
com na stanowiskach ministra spraw wew
nętrznych i prezesa rady ministrów, J a  
w przeddzień wielkiej wojny oDecnej powie
rzyłem Panu ponownie przewodnictwo w wy
mienione] radzie. Zadania o doniosłości 
pierwszorzędnej, wysunięte przez nadzwyczaj
ne okoliczności przeżywanego okresu, potrze
bują wyjątkowej, pod względem natężenia 
i objętości, pracy rządu. Kierując temi waż- 
neml i odpowiedzialnymi pracami, w wyKo- 
naniu powierzonych Panu przezemnie obo
wiązków, wnosi Pan całe posiadane doświad
czenie i m ądn rozwagę z niezachwianą wia
rą w tryumf sprawiedliwości i oobra, w któ
rych obronie wystąpiła Rosya. Pragnąc oka
zać Panu dowód Mego szczerego uznania 
dla Pańskich wybitnych zasług, uezyniłem 
Pana kawalerem orderu świętego Rpostoła 
Rndrzeja Pierwozwannego, którego znaki 
przy niniejszem zostaią załączone.

Pozostaję dla Pana zawsze niezmiernie 
życzliwy

Na oryginale własną Je g o  Cesarskie] M ości 
ręką napisano:

„wdzięczny i głęboko poważający Pana 
M I K O Ł A J ' .

W obozie, dn. 6 m aja 19 i5  roku.

Różne.
Paryż 8 (RP) Izba przyjęła jednogłoś

nie projekt prawa, asygnujący kredyty dla 
zakupu przenicy dla ludności cywilne], w ce
lu przeciwdziałania spekulacyi. Rekwizycya 
pr e .Jcy  będzie dokonywana po cenie 32 
rranków za kwintal.

(DKIAG Z GRUCZOŁS(0 M S R IIII9EII
laboratoryum D. KALENICZENKI stosowany bywa przy

HEOM STEHII, HISTER9I, NEWRALGII, OSŁABIENIU STARtZEM, HIEOtWRSflS O fcl. PO
DAGRZE, ZWAPNIENIU TĘTNIC, ROZSTROJU CHR0NICZN9H TRAWIENIA, SŁABOŚCI OGÓL- 
- - - - - - - - - - - - - H EJ W NASTĘPSTWIE CIĘŻKICH NIEDOMOGÓW 1 1. p .  - -

Wyciąg z gruczo'ow nasiennych przygotowuje się  sposobem  naturalnym .
Pp. le k a rz o m  w yciąg nasien n y laboratoryum  D, Kaleniczenki wysyła się  dla doświadczeń bezpłatnie.*

l i t e r a t u r a  u  Nini n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .
Flakon wyciągu nasien nego w sprzedaży rb. 2,50 kop., przesyłka 40 kop Przesyłka powyżej jed nego flakonu bezpłatnie. 
Adress L a b o ra to ry u m  o rg a n o te u ra p e ty cz n e  D. KaCeniczenki, M oskw a, Znutek K ozłow ski N r li m. 338 .

PUCri iPiERŹE
BUHAJE FRYZYJSKIE

Z arząd  dóbr P e re s p a  pod So- 
w Galicyi posiada naoezw

POOUSŻKI „ p c r y r y -Y , v k  rnzbyt: VtiFLbW w Petnfd I J ł  C h T E R  HnCbfcLfcrU IU ia s j Fryzyjskiej (czarno--białe),
,Ł knurki rasy Yorkschire. Tryki peł

nej krw i^Oksfordc schire-dow nę.
Wszystko we wieku do rozpiodą
przydatnym Dojazd do Sokstan
koleją  W łodzim ier ką, a dal.
gościńcem  t !5  wlorss 251

W "P te fo c f l

T rp iu e .*-d ek o rato r z Warsza- 
w wy, przerabia m eble, m aterace, 
zakłada firanki, szyje pokrowce, 
reperacye i politurowen‘e  mebli, 
a także wyjeżdża na prowincyę. 
Żylańska 140 m. 6. Kwieciński

2641

W nuwu budującym s ię  domu 
udziałow ym  Mar. - Błago- 

w ieszczeńska Nr 63 do sprzeda
nia 4 pozostałe mieszKania. W ia
dom ość: Taraaowska 30 m. 9, oo 
g. 5 —8 w. 2570

;T |I Magazyn i Pracownia 
Ubiorów d ziecin n ych

F. GIERDAWA 
i K. MAJKOWSKIEJ

18 Prorpzna 18
0 TRZYM/1Ł NOWOŚCI
Gotowe sukienki, gam iturki, 
paitka. Kapelusze, pończo
chy, swetery letnie, paski.IP rzyjm . o b st. z m a ia r . 
w łasn ych  i pow ierz  
B ielizn a.

ISKt.
o r t  I”  I
i  mu

DO w yn ajęoia przy polskiej 
rodzinie 1 lub 2 pokoje um e

blowane, elektrycz., wanna, te le 
fon, winda, m ożna z obiadam i. 
W .-Żytom ierska 40 m. 19. 2592

Pokój um eolow any z balKonem 
wszelkie wygody, m ożna obia

dy. M ikoiajow s.a 10 m. 13. 3621

Ud zielam  n iezaw onnego
sp osob u  i o so b iście  tępię 

szczury, myszy, robactwo. Kijów 
S. Łabentowicz, Mato - Żytom ier
ska Nr 15. 2631

Student lustytuiu Handlowego, 
maturzysta Szkoiy polskiej z 

długoletnią praktyką nauczyciel
ską, pizyjm ie kondycye w zakre
sie  szkoiy średniej, Adr. Kijów 
ul. Funduklejow ska Nr 12 m, 9 
Wł. Witkowski. 2635

Rrólew ian k a, gimnazyum rzą
dowe z m edalem , dyplom u- 

niwersytetu p sryskiego, przyjm.e 
tło m arzeni a, lekcye lub zajęcie 
biurowe, W arunki skrom ne. M.- 
Żytom ierska 20 m. 16, od g 10 
J o  2 po poi. 2613

Student, polak, rutynowany ko
repetytor, poszukuje dobrej 

kondycyi lub lekcyi. Oferty li
stownie. Tarasow ska 30 — 18 dła 
P. L. 8538

Ociek in ier z Włocławka, uczeń 
sem inaryum  nauczycielkiego, 

lat 18, hez środków dożycia, po
szukuje korepetycyi lub jak iego 
kolwiek zajęcia tu lub na wyjazd, 
chociażby za życie i mieszkanie. 
Oferty: „Dziennik Kijowski” ^dla 
„W acu va“.______________________—

śled zis  1 0  k . s z t. Król.
śwież.

poł. 10 k. szt. K aw ior pr. acz. 
3  rb. 80 k. f. Kawior ketowy 40 
K onserw y warz. K ow alenko 
23 k. pudeł t  o so sin a  ang. w 
w so sie  32 k. p. Bryndz-a 
18 k. f. M asło śm iet. 50 k. f. 
Magaz. M. GOŁOWiNA W-- 
W asylkow ska <3, tęl 36-18.

D -r C zerniak  Telefon 40 01.
Syfilis, wener. mocz, od g. 9 —12. 
5 —9. Kobiety od g. 1— 2. Hydr. 
elektr., zakł. leczn. 70>

7 z £wowa. C h em io  ny 
zakład czy
szczenia i 

przerabiania ubioiuw m ęskich  i 
dam skich T l n n * *  K ościelna 12, 
pod firmą i ;  I  m i l Struszkiewicz

m. Sławula woiyńsk!ej gub. 
stacya klim atyczna, leśna i ku- 
m ysolecznicza. P an sy o n at i 
zakład Kumysowy D-ra T a r -  
n aw saieg o . Otwarty dla ch o 
rych od d. 1 m aja  do 1 września. 
Dużo prywatnych wilii z catkowi- 
tem utrzym aniem . Ceny uu-.inr- 
kowane. 2119

Do sp i-ard an ia  w sp oko jne j 
m iejscow ości ładny niewiel

ki murowany dom  ze wszelkie- 
mi wygodami. Łukjanów ka, Ja -  
kubenko^ski zaułek, Ekaterym w - 
ski przejazd Nr 5. 2502

Do w y n ajęcia  letn isko o % w. 
od st. flndrusow o, Hum ańsk. 

kolei, piękna siedziba, park, las 
i t. p. Poczta, te 'egraf, doktór, 
apteka o 2 wiorsty. Całkowite 
utrzymanie. Ceny um iarkow ane. 
Bliższe infozmac/e: Nesterowska 
32 m. Chonew skiej od g 11 rano 
do 3, listownie: st. Flndrusowo,
m ajątek Dolżek, J  Czyżawiczowa.

2533

Wyszedł z druku i Jest do naby
cia we wszystkich księgarniach
---------------------poem at:---------------------
PRZEWÓZ„Z kurzem Kral”,
osnuty r a  tle bieżących wypad
ków. Cena 50 kop., na lepszym 
papierze 70 kop. 2615

N M asalitin
Kreszczatyk 9

1 4  pokoje um eblow ane, wan- 
w na, eleittryczność. Można 

obiady. M .-Żylom ierska 5, 7.
2636

W K arn icy . Przyjm ę 1-2 pa- 
nie na pensyonat. W Ki 

jow ie pukój duży do wynajęcia, 
Pro .ezna 2 m. 48, w ejście z Mu 
z^kajnecjo zaułka. 2633

Z pokoje śliczne, sypialny i ga 
binet, elektryczność, 2 piętro, 

wygodny rozkład, w okoto domu 
ogród. Dla spokojnych lokato
rów, Bulwarno-Kudriawska 21— 18.

2637

Do w y d zierżaw ien ia  od dn
1-go stycznia 1916 r. na Wo

łyniu w Krzem ienieckim  powiecie 
folwark 370 dziesięcin, ziemia 
przeważnie pszenna. Dom i m a
gazyn piętrowy murowane, reszta 
budynków drewniana. Dzierżawa 
z pierwszej ręki 5000 rubli rocz
nie. Od kolei 30 wiorst. W iado
m ość w Warszawla, ulica Nowo
w iejska Nr 16 m. 19 u p. Ju lii 
Sędzim irow ej.________________ 2647

Za  7 0  rb . sprzedam maszynę 
do pisania „ldeal" valfab. pol- 

ski) Kreszczatyk 41 m. 18. ^ 2 6

t a z t i M  K e m
Po trz e b n a  nauczycielka z ka

pitałem pięciu tysięcy do otwo
rzenia w spólnie za- ładu nauko
wego, z pozwolenia władzy. Pocz
ta cen tia ln a , okazicielowi kwitu 
Nr 2644.

na u cz y cie lk a  :ntel. rutynowa
na, mtoda, skończyła ,gim na- 

zyum, posiada języki teoret., mu
zykę praktycznie, poszukuje posa
dy. Łuck, wolyńsk gub., poste-re- 
stante „Wychowawczyni". 2643

Ucz e ń  ki. szóstej g im nazyjm  
rządowego, poszukuje korepe- 

tycyi W iadom ość: ul. Maryno
Błagow ieszczeńska Nr 129 m. 
między godz. 10— 12 rano. 2o51

n o trz e h n a  z a r a z  młoda 
J  dziewczyna do sprzątania po 
kojów. W. W łodzim ierska Nr 65 
m. 13. 0000

Ta p ic r r  i d e k o ra to r  zm u
szony wypadkami doby obec 

nej wyjechać z Królestwa, przyj 
m uje wszelkie roboty w zakres 
tapicersko-dekoracyj. wchodzące, 
może i na wyjazd. Jó z e f  Wą- 
growski. ul. Michałowska Nr 14

H dm inlatraoyi
H  kuję, ,jastem  n

dom u poszu- 
na s*użbie pań- 

s-.wowej. Poczta centralna oka
zicielowi kw itu:N r 2613

A łauczyciel - w ych ow aw ca
J ’  w zakresie czterech klas z 
konwersacyą francuską, chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje kon
dycyi. Poczta cen t.am a, okazi
cielowi kwitu Nr 2642.

n o trzeb n y  czelad n ik  do ro
r  bót żelazo-betonowych. Zgła
szać się- Karawajowska 47 m. 8.

2632

na  letnisku w Irpeniu do wy
najęcia  duży pokój z przed

pokojem  i balkonem  na żądanie 
z całkowitem utrzymaniem , ulica 
Ruszkowskiego N. 37.________2629

Studetu  politechniki (kla
syk) z d ługoletnią praktyką 

korepetyt. poszukuje lekcyi na 
wyjazd Turgeniow ska 3 6 —4. 7. 
Żygiiewicz. 2167
M a tu rzy sta  szkoiy tea in e j poi 
f i  skiej, poszukuje kondycyi. 
Sp ec. m atem . Warszawa, ulica 
Marszałkowska Nr 15, Dębożyński.

Student starszego kursu poszu
ku je knndycyl. ASofijow ska 15 

m. 12. S , Lassota 2585

Ak u szerk a , Rozdziałowska,
przyjmuje panie na słabość, 

udziela porad, niezam ożnym  u- 
stępstwo. M .-Błagowieszc reńska 
115 m. 10. 2393

Stu d en t {uniwersytetu (m edali
sta Kaliskiego gimnazyum) po

siadający w zupełności i grę na 
fortepianie, poszukuje dobrej kon 
dycyi na lato. Oferty listownie: 
W.-z.ytomierska 14, Polkowski.

2622

V o n tro le ra  m ajątku, fabryki 
lub odpowiedniej p osid y  po

szukuję. W iadom ość: M. fih  go- 
wleszczenskd 129 m. 7 2650

Yfa w yją-  poszukuję 'ekcyi 
J *  (skończ. 8 kl. gim n.) Gniewań, 
pod. qub„ poczt, skrzynka Nr 30 
dla J .  F. 2p53

red a n au czy cie lk a  z do
skonalą konw ersacyą francu

ską i niemiecKą, polskim , rosyj
skim , muzyką, poszukuje posady 
stałej lub na lato. Rekom enda- 
cye. M .-Blagow ieszczeńska 9 m. 4 
od g. 3 do 5. 2656

Po sk oń czen iu  7 kl. polskiej 
szkoiy handlowej i 8 klas gim 

nazyum rządowego, poszukuję 
m iejsca  nauczycielki lub jak ieg o 
kolwiek zajęcia. W iadom ość: Ma 
ryno-Biagow leszczeńska 129 m. 7.

2649

O D C I S K I
bez bplu i ostrych narzędzi, 15 
lat praktyki w Kijowie. W aom u 
nie przyjmuję. Życząc proszę za- 
wiadornić tylko piśm iennie- u1

N"’r r ~  7ki Kwiatkowska.
Mogę przychodzić do domu. Zwra
cać s ię  tylko listownie. W K ijo
wie będę do 30 m aja. 3 — 1

Za rz ą d z a ją c y  fabryką z po
wodu likwidacyi m onopolu po

szukuje posady od d. 1 m aja, po
siada świadectwa za l " 1 letnią 
pracę, jak o  kierownik fabryk dy- 
stylacyjnych, przyjmie posadę za
rządzającego dom em  lub jakim  
składem , m oże ziożyć kaucyś 700 
rubli, ma ch lubne świadectwa. 
Łaskaw e oferty: Rdm inistracya

Dziennika K ijow skiego" dla Or-

OdeSff. Zakład Limano - Leczniczy
na Kujalnickim  (flndrzejow skim ) lim anie D -ra AMBROZEWIICZA 
otwarty od d. 15 m aja do września st. st., przy lecznicy „ P a n 
sy o n a t” . Pokój z um eolow aniem , elektrycznem  ośw ietleniem , 
usługą, całkowite wykwintne utrzymanie, wanny błotne, solankow e 
(ropnej porada i dozór lekarski, wszystko razem wynosi tygodnio
wo 35 rb< i wyżej, zależnie od wielkości zajm ow anego pokoju, 
komfortu i okresu sezonu. Listy i depesze wysyiać należy: O d esa( 
D«r Am brożew l«iz, ul. N ieiyń sk a 66. Telefon 4 46, a ih i  
telefon zakładu 99-37. 2217

uelenoulerKn Oboro Zarodowa łowidiówka P. Z. kol. ż.
Ma na sprzedaż za d osLępną cen ę : byczki i c ie lę ta  SlA>en- 
th ale  i S zw y ce  czystej kiwi po wywodowych reproduktorahe. 
TCiernczki i loszki dużel białej rasy angielsk iej. 1590

FABRYK KRAJOWYCH 5227

Do nabycia we wszystkich składach

liemstu, Towarzystw Rolniczych I Prywatnych-
93 ROK WYDAWNICTWA

Kuryer diarszawslii
NRJBRRDZ5EJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE

W ychodzi aw a ra z y  d zien n ie ra n o  i w C a a io ra n .
W niedziele, święta 1 dni poświąteczna 
„K u ry e r11 wychodzi raz jed en . I3H Z  

Wielka p oozytn ośó ,,KURYERA WAPSZAW8FJEG0** ezy -  
ni go nujodpow iedniaj. plamenr do w s z e l. o g ło szeń

CENA PblENUMERATYi
'i/ WARSZAWIE: Roczni? rb. 9 ,  półrocznie rb. 4 .5 0  k., kw artalnie 

rb. 2 .2 5  k,. m iesięcznie kop. 75. Za odnoszenie 
do dom u dopłaca się  10 kop. m iesięcznie,

(SA PROWINCYI: Rocznie rb. 12, półrocznie rb 6, kw artalnie rb. S , 
m iesięcznie rb. I.

IfK GRANICĄ: Rocznie rb. 24, półrocznie rb. I2( Kwartalnie rb, 9 ,  
_______ m iesięcznie ró 2.

ADRES REDAKL^! i ADMINISTRACYI

oianzatoa. Rrafioeskie Przedm ieltieiO.

z długoletnią w kra
ju  i zagranicą prak- 

tyką-  poszukuje posady. Oferty: 
Warszawa, Ta gowa 35—38, 2181

ęiylko odpow iednich wszel- 
1 kiego rodzaju otieyalistów, fa 

chowców robotników i usługę re
kom enduje Biuro J .  Mańkow* 
skiego. Kijów, W łodzim iers1 ? 38 
tel. 20-55. 2566

H ząd ca g o sp o d a rcz y , sa li motny, poszukuje posady, 
długoletnia praktyka, dobre świa
dectwa i rekom endacye. Polak, 
poczta Prużany, grodz, gub., Wi
told Wierzbowski. 2568

Stu d en t poszukuje kondycyi na 
lato. Kuznleczna 15 m.J>. 2588

Rozkład jazdy 
pociągów spacer.

od d. 25 kwietnia.
CZAS O D EJŚC IA  POCIĄGÓW.

Z Kijowa do B o ja rk i, Wa- 
sylkowra, MotcwidłAwki i 
F a st aw a. 0  7 m. 43 z rana. 
o g. 9 m. 15 rano, o g. 10 m. 59 
rano, o godz. 11 m. 56 rano, 
o g. 3 m, 13 po poł., o g.', 4 m. 
35 po poł., o g. 5 m. 10 pc poł., 
o g. 7 m. 25 wiecz., o g. 8 m 
25 wiecz. o g. 11 m. 25 w. i o g. 
12 m. 20 w nocy.

Z B o jark i do Kijowa. O 
godz. 5 min. 11 z rana, o godz. 
6 min. 47 rnno, o godzinie 8 
m. 53 rano, o g. 9 m. 40 ra ro , 
o g. 10 m. 12 rano, o g. 2 m. 1 
po poł., o g. 7 m. 54 wiecz, o g. 
8 m. 23 wlecz., o g. 11 m. 54 w 
nocy I o g. 1 m. 46 w nocy.

Z M atow idłćw ki tfo Kijo 
wa. O godzinie 4 m. ,3 z rana, 
o godzinin 5 minut 55 z ra
na, o g. 8 m. 15 rano, o g. 9 m. 
8 rano, o g. 9 m. 37 rano, o g.

12 m. 57 po poł,, o g 7 m. 10 
wiącz., o g. 7 m. 28 v., o g. 10 
m. 56 wlecz., o g. 12 m. 47 w n. 

Z F a sto w a  do Kijowa. O
godzinie (5 jir inut 30 z rana, o 
godzinie 7 min. 54 z rana, o g. 
8 m. 48 rano, o g. 9 m. 15 ra 
no, o g. 12 m. 19 po poł., o g 
6 m. 45 wiecz., o a . 7 m. .1 w. 
o g. 10 m. 12 wiecz., o g. 12 m.
3 w nocy l o g  3  m. 23 w nocy.

W szystkie w ym ienione pociąęi 
s ta ją  na 126 w iorście (Bojarka), 
w Żulanach i Wasylkowie.

Z Kijow a do Św iałoszy- 
n a ,  B ielił.z Irpenia, Buozy, 
W orzelu, N iem ieszajew a i 
B o ro d ia . ki O g. 11 m. 25 r., 
o g. 2 m. TO po poł., o g. 3 po 
poi., o g. 4  m. 25 po poi., o g. 5 
m. 30 po poi., o g. 6 rn. 10 w„ 
o g. 8 m. 40 wiecz, i o g. 11 m. 
55 wiecz.

Ze Ś w iato szy n a do Kijo
w a. O g . 5 m. 49 z rana, o g. 
6 m. 11 z rana, o g. 7 m. 19 z 
rana, o g . 8 m. 44 'a n o , o g. 1 
m 30 po poi., o q. 5 m. 59 po 
poł., o g. 7 m. 21 wlecz., o g. 
10 m. 32 wiecz.

Z Irp en ia  do Kijowa. O g.
4 m. 58 z rana, o g. 5 m. 49 z 
rana, o g. 6 m. 57 z rana, o g. 8 
m. 22 z rana, o g. 1 m. 9 po p.,

0 g. 5 m. 27 po p o ł , o g. 6 m. 
59 wiecz. i o g. 10 m. 11 wiecz.

Z B u czy  do Kijowi. O g.
4 m. 39 z rana, o g. 5 m. 37 z 
rana, o g. 6 m. 4b z rana, o g. 
8 m. 9 z rana, o g. 12 m. 56 po 
poł., o g. 5 m. 13 po poł., o  q, 
6 m. 46 po poł. 1 o g. 9 m . J  
wiecz.

Z  W orzelu do Kijow a. O g
4 m. 8 z rana, o g. 5 m. 28 z ra
na, o g. 5 m. 36 z rana, o g. 8  
z rana^ o g. 12 m. iP  po poi., o 
g. 4 m. 58 pp., o g. 6 m. 37 pp.
1 o g. 9 m. 48 wiecz.

Z N iem ieszajew a do Ki
jo w a . O g. 5 m. 19 z r*na , o 
g. 6 m. 26 z rana, o g. 7 m. 49 
z rana, o g. 12 m. 36 po poł., o 
g. 4 m. 41 po poł., g. 6 m. 28 
po p o i , o g. 9 m. 37 wiecz. i o 
3 m. 50 w nocy.

Z B orod ian k l do Kijowa.
O g. 4 m. 54 z rana o g. 6 m.
2 z rana, o g. 7 m. 23 z rana, o 
g. 12 m. 10 po poł. o g. 4 m. 9 
p o  poł., o g. 5 m. 59 po ) ł , o 
g. 9 m. 11 w. i a g. 2 m. 5G w n

Z T e te re w a  do Kijowa.
O g. 6 m 50 z tana, o g. 3 m. 
32 po poł i o g  1 m .37 w nocy.

Z  Irezy  oo  K ijo i-a . O g.
6 m. 35 z rana, o g. 3 m. 8  po 
poł. i o g. 12 m. 52 w nocy.

£ pea«rvl«eis <r*(«*•«*-: Ktteaany 9 maja 1911 r.
■edaktor od»otiUwUi*5*7 JsłenaW ® * UiipfępWSfWtsWMFffkl.


